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DZIENNIK POLITYCZNY, SP O Ł E C Z N Y  i L1TEFACKI.

CENA PRENUMERATY: z o d n o s z e n ie m  
d o  d o m u  lub  z p rz e sy łk ą  p o ­

or ow ą li z i o l e .  C e n a  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  1 0  g r o s z y .
M a n to  c z e k o w e  w P o c z to w e j  K as ie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  Nr. 307 955 — — 
R k to r  p r z y jm u je  c o d z i e n n n i e  o d  go d z in y  8 — 10-ej i od  17 18-ej.

R edakcja i A dm inistracja: 
Częstochowa, ni. P. N arji 32.

Telefon 22-00. 
Radom sko, Częstochowska 9.

/ '■ '■ pvT 'v r  1/ KJ* w ' e r sz  m il im e t ro w y  p r z e d  t e k s te m
V ^ L l  I I  \ J 1 i • 40 gr. W tek ś c ie ,  z a  t e k s te m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g ło sz en ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  s k o ś ­
ne ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  — — —

OBRADY NAD BUDŻETEM
Min. Spraw W ojskowych, Pokaz armji dla posłów

na dziedzińcu sejmowym.
K o m is ja  b u d ż e to w a  S e jm u  r o z p a t r y ­

w a ła  w c z o ra j  b u d ż e t  M. S .  W ojsk .  B u d ­
że t  t e n  r e f e r u je  pos. P o la k ie w ic z .

—  O b e c n a  s y tu a c ja  w o jsk o w o  - po li­
ty c z n a  P o lsk i  n ie w ie le  s ię  różn i o d  s y ­
tu a c j i  z e s z ło ro c z n e j  —  ro z p o c z ą ł  r e f e ­
r e n t  —  I s tn ie je  w c iąż  r o z b ie ż n o ś ć  po ­
m ię d z y  r o s n ą c e m i  p o t r z e b a m i  a rm ji  w 
zw ią zk u  z k o n ie c z n o ś c ią  u t r z y m a n ia  o b ro n  
n o śc i  P o lsk i  n a  p o z io m ie  t e c h n ic z n y m  
p a ń s tw  s ą s ie d n ic h ,  a o g r a n ic z o n e m i  m o ż ­
l iw o śc ia m i  n a s z e g o  b u d ż e tu .

M. S  W ojsk ,  o b n iż y ło  sw ój b u d ż e t  
na  rok  1932-33  o '7 ,600,000 zł.,  t. j. o 
0  9  p roc .  w s to s u n k u  d o  ro k u  p o p r z e d  
n iego ; w r. 1933-4  o 11 ,000 ,000  z ł ,  t. j.
0 1.31 p ro c  Na rok  1934-35  r e d u k c ja  
b u d ż e tu  w ynosi  6 1 ,0 0 0 ,0 0 0  zł.,  t. j o 
7.41 proc.

A rm ja  n a s z a  liczy  o f ic e ró w  17,905, 
p o d o f ic e ró w  z a w o d o w y c h  37 ,000 , s z e r e ­
go w y ch  n ie z a w o d o w y c h  211 ,110 .

W ydatk i  w o jsk o w e  o b l ic z o n e  na j e d ­
ną  o s o b ę  w o jsk o w ą,  w y n o szą  w N ie m ­
c z e c h  o k o ło  12 ,000  z ł .  ro cz n ie ,  w R o­
sji o k o ło  11 ,000  zł.,  w e  F ra n c j i  4 ,700  zł., 
w C z e c h o s ło w a c j i  3 ,000  d o  3 ,400  zł.,  w 
P o l s c e  n a t o m ia s t  o k o ło  2 ,8 0 0  zł. Z n a j ­
d u je m y  s ię  w ięc  na  o s t a tn i e m  m ie js c u ,  
a na  je d n ą  o s o b ę  w o jsk o w ą  w y d a je m y  
c z te r y  raz y  m n ie j ,  n iż N iem cy .

P rz y g o to w a n ie  o b y w a te la  d o  ż m u d ­
n e j  p racy  ż o łn ie rz a  j e s t  d z i e łe m  t rud -  
n e m .  L ecz  o w ie le  t r u d n ie j s z ą  j e s t  p r a ­
c a  n a d  w y c h o w a n ie m  ż o łn ie rz a ,  w y ro ­
b ie n ie  w n im  ta k  w y so k ic h  w a lo ró w  jak 
p o c z u c ie  h o n o ru ,  o b o w ią z k o w o śc i  i s u ­
m ie n n o ś c i  i w p o je n ie  w eń  ide i  o f ia rn e j
1 t rw a łe j  s łu ż b y  d la  P a ń s tw a  i s p o łe ­
c z e ń s tw a .

C a łe  to  z a g a d n ie n ie  w y k s z t a łc e n ia  i 
w y c h o w a n ia  ż o łn ie rz a  o d b y w a  s ię  u nas  
w ja k n a j l e p sz y c h ,  g d z ie in d z ie j  r z a d k o  
sp o ty k a n y c h  w a r u n k a c h  d la te g o ,  że  na  
c z e le  w o jsk a  s to i  n ie z m o r d o w a n ie  W ódz ,  
k tó ry  u m ia ł  s tw o rz y ć  to  w o jsko  z n i c z e ­
go  i u m o c n ić  jego  s z ta n d a ry  o r ła m i  
z w y c ię s tw ,  że  s ię  ś c iś le  łączy  z k w e -  
s t j ą  e t a tó w ,  k tó re  p r z e c ie ż  są  tak  r ó ż n e  
d la  s to p n i  w yższych  i n iż sz y c h  n ie  ty l­
ko u nas ,  lecz  w k aż d e j  inne j a rm ji ,  że  
ł a tw o  o s ą d z ić ,  jak  nikły p r o c e n t  m ł o d ­
sz y ch  o f ic e ró w  m o ż e  d o jść  d o  w y ższych  
s to p n i .

Co s ię  tyczy  aw a n só w ,  to  n ie  da  s ię  
w ięc e j  ludz i a w a n s o w a ć ,  jak  ty lko  ty le  
ile j e s t  m ie js c  w w yższych  s to p n ia c h .

R e fe r e n t  z n a jw ię k s z e m  u z n a n ie m  
p o d k r e ś la  p ra c e  Z a r z ą d u  arm ji ,  G e n e r a l ­
n e g o  In sp e k to ra tu ,  S z ta b u  G e n e ra ln e g o  
i M in i s te r s tw a  S p ra w  W o jsk o w y ch  i w y­
r a ż a  p o d z ię k o w a n ie  p. w ic e m in is t ro w i  
S k ła d k o w s k ie m u  i jego  p o m o c n ik o m  za 
p ra c e ,  jakiej do k o n a l i  w c e lu  p r z e d ło ­
ż e n ia  S e jm o w i  te g o  s p ra w o z d a n ia .

Zajścia w pałacu sp raw ied li­
wości.

PARYŻ. G ru p a  M ło d z ie ży  z A ction  
F r a n c a i s e  w ta r g n ę ła  po p o łu d n iu  d o  p a ­
ła c u  sp ra w ie d l iw o ś c i  i, r o z r z u c a ją c  u l o ­
tki, w z n o s i ła  w ro g ie  ok rzyk i  pod  a d r e ­
s e m  r z ą d u .  R ó w n o c z e ś n ie  d o s z ło  do  
s p r z e c z k i  m ię d z y  a d w o k a te m  Leroy ,  a 
je d n y m  z w sp ó łp ra c o w n ik ó w  m in i s t r a  d e  
M onzie .  S p rz e c z k a  b y ła  ta k  g w a ł to w n a ,  
że  o m a l  n ie  d o s z ło  d o  bójki

N iec o  pó źn ie j  d u ż e  w ra ż e n ie  w p a ­
ła c u  sp ra w ie d l iw o śc i  w y w o ła ło  o św ia d ­
c z e n ie  a d w o k a ta  —  o b ro ń c y  w sp ó ln ik a  
S taw isk ieg o ,  Z w eif la ,  iż z a k t  s ą d o w y c h  
tego  sp raw y  z n ik n ę ły  n a jw a ż n ie j s z e  d o ­
k u m e n ty

W zw ią zk u  z te rn  a d w o k a t  ów  w ysto  
s o w a ł  do  p r e z e s a  rad y  a d w o k a c k ie j  p i s ­
m o ,  w k tó r e m  p o d k re ś la ,  że  w r a z ie  n ie  
z n a le z ie n ia  s ię  ty c h  d o k u m e n tó w ,  n ie  
b ę d z ie  m ó g ł  b ro n ić  o s k a rż o n e g o .

Z e  s z c z e g ó ln y m  n a c is k ie m  s p o łe c z e ń  
s tw o  i S e jm  s tw ie rd z ić  m u s z ą ,  że  d u c h  
p rac y  w w o jsk u  n ie  nosi z n a m io n  a g r e ­
sji, le cz  j e s t  je d n o l i ty m  w y ra z e m  poko- 
jo w o śc i  i o b r o n n o ś c i  P a ń s tw a .  A p o n a d  
te rn  w sz y s tk ie m  i s tn ie je  ś w ia d o m o ś ć  k a ­
żd e g o  o b y w a te la  i S e jm u ,  że  p o n a d  o- 
b r o n n o ś c ią  P a ń s tw a  po l i ty cz n ą  i w o jsk o ­
w ą c z u w a  n i e s t r u d z e n ie  w ie lk a  m yśl  i 
w o la  zw y c ię sk ieg o  N a c z e ln e g o  W odza ,  
d a j ą c  w o k o ło  te g o  z a g a d n ie n ia  t ę  s u m ę  
m iło śc i  i h a rm o n i jn e j  w sp ó łp rac y ,  k tó re j  
w y m ag a  s y tu a c j a  ś w ia to w a  — z a k o ń c z y ł  
r e f e r e n t .

N a s tę p n ie  r o z w in ę ła  s ię  d y sk u s ja ,  po  
s k o ń c z e n iu  k tó re j  n a  d z i e d z iń c u  s e j m o ­
wym  o d b y ł  s ię  p o k a z  s p r z ę tu  w o je n n e g o  
o c z e m  d o n o s im y  s z c z e g ó ło w o  n a  in n e m  
m ie js c u .

N iezw ykły  w ygląd  p r z y b r a ł  w c z o ra j  
w p o łu d n ie  o b s z e r n y  d z i e d z in ie c  S e jm u .

W g o d z in a c h  p o r a n n y c h  za je żd ż a ły  
p r z e d  g m a c h  se jm o w y  w o jsk o w e  a u to m o  
b ile  c ię ż a r o w e  i w y ład o w y w ały  sw ą z a ­
w a r to ś ć .  S z e r e g  o f ice ró w ,  p o d o f ic e ró w  
i m a js t r ó w  w o jsk o w y ch  k r z ą ta ł  s ię  n a d  
u s ta w ie n ie m  s p r z ę tu  w o je n n e g o  n a  d z ie  
d z ińcu .

W p o łu d n ie  z e b r a ła  s ię  p o k a ź n a  licz 
b a  p o s łó w ,  c z ło n k ó w  s e jm o w e j  kom is ji  
w o jskow ej .

S z e f  a d m in is t r a c j i  a rm ji ,  w ic e m .  gen. 
S ła w o j  S k ła d k o w s k i  n ie  po  raz  p ie rw szy  
d a je  do  sw e g o  e x p o s e  s ło w n e g o  u z u p e ł ­
n ie n ie  w fo rm ie  p o k az u  n a jn o w s z y c h  
z d o b y c z y  w m a te r j a ln e m  z a o p a t r z e n iu  
n a s z e j  siły zb ro jn e j .  Z e s z łe g o  roku  poka  
z a ł  rozw ój m o to ry z a c j i  a rm j i  —  w cz o ra j

Słuszność stanowiska Polski.
G D A Ń SK . S e n a t  w o ln eg o  m ia s ta  w y­

d a ł  w 1931 ro k u  u s t a w ę  o w p r o w a d z e ­
n iu  ta k  zw. r a d  z a ło g o w y c h  w p r z e d s ię ­
b io r s tw a c h  na  t e r e n i e  G d a ń sk a .  R z ąd  
polski ,  z uw ag i na  a t ry b u c je ,  p rz y z n a n e  
P o l s c e  w t r a k t a c i e  w e r sa l sk im ,  n a  k o n ­
w e n c ję  p a ry sk ą  z ro k u  1920-go  i in n o  
p rzep isy ,  n ie  z a s to s o w a ł  te j  u s ta w y  n a  
k o le ja c h  g d a ń s k ic h .

Ó w c z e s n y  S e n a t  w n ió s ł  s k a rg ę  do  
w y so b ie g o  k o m is a r z a  h r a b ie g o  G rav iny ,  
p r o s z ą c  o w y d a n ie  d ec y z j i ,  ż e  u s ta w a

o  r a d a c h  z a ło g o w y c h  w in n a  być z a s t o ­
s o w a n a  ró w n ie ż  p r z e z  P o ls k ie  K oleje  
P a ń s tw o w e  w G d a ń sk u .

O s t a tn io  w ysoki k o m is a rz ,  R osting ,  
w y d a ł  w te j  s p r a w ie  d e c y z ję ,  z k tó re j  
w yn ika ,  że  o d n o ś n a  u s ta w a  n ie m a  m o c y  
o b o w ią z u ją c e j  w s to s u n k u  do  P o lsk ic h  
Kolei P a ń s tw o w y c h  w G d a ń sk u .

T ern  s a m e m  w ysoki k o m is a rz  p rzy ­
z n a ł  s łu s z n o ś ć  s ta n o w isk u  r z ą d u  p o l­
sk iego .

Demarche 3-ch m ocarstw
w  ob ron ie  Ausirji.

LO N D Y N . W c z o r a j s z e  p o s ie d z e n ie  
g a b in e tu  b ry ty jsk ie g o  p o ś w ię c o n e  by ło  
g łó w n ie  s p r a w ie  A ustr ji .

G a b in e t  p o s ta n o w i ł  z a p r o p o n o w a ć  r z ą ­
dow i a u s t r j a c k ie m u ,  że  W ie lka  B ry ta n ja ,  
F ra n c ja  i W ło ch y  p o d e jm ą  w B e rl in ie  
w sp ó ln ą  d e m a r c h e ,  c e le m  u zy s k a n ia  w ią ­
żą c y c h  z a p e w n ie ń  n ie m ie c k ic h  c o  d o  in ­
te g ra ln o ś c i  i n ie p o d le g ło śc i  A ustr j i .  —  
D o p ie ro  gdyby  t a  d e m a r c h e  o k a z a ł a  s ię  
b e z s k u te c z n a ,  r z ą d  b ry ty jsk i  by łby  s k ło n ­

ny d o  p rz e k a z a n ia  sp raw y  R a d z ie  Ligi 
N a ro d ó w .  N a t ę  d e c y z j ę  g a b in e tu  b r y ­
ty jsk ieg o  w p ły n ąć  m ia ła  w du ży m  s t o p ­
n iu  o k o l ic z n o ś ć ,  że  sk ie ro w a n ie  sp raw y  
o d r a z u  d o  Ligi N a ro d ó w  w y tw orzy łoby  
a t m o s f e r ę  z a d ra ż n ie n ia .

S ta ły  p o d s e k r e ta r z  s t a n u  w F o re ig n  
O ff ic e  V a n s i t t a rd  z a p r o s i ł  p o s ła  a u s t r j a c -  
k ieg o  i z a k o m u n ik o w a ł  m u  s ta n o w isk o  
g a b in e tu  b ry ty jsk iego .

Po 8 dniach w podziemiach.
S O S N O W IE C .  W c z o ra j  z a k o ń c z y ł  s ię  

s t r a jk  gó rn ik ó w  na  kopaln i  „ H e l e n a ”.B

M iędzy  g o d z in ą  5  a 6 p rz e b y w a ją c y  
o d  8  dni w p o d z ie m ia c h  kopa ln i  g ó r n i ­
cy ,  w  l ic z b ie  9 4  w y jec h a l i  n a  p o w ie rz c h  
nię ,  g d z ie  o cz e k iw a ły  ic h  ro d z in y  o raz  
g ó rn icy  z okolicy .

P rz e r w a n ie  s t r a jk u  p o p r z e d z i ła  k o n ­
f e r e n c ja  s e k r e t a r z a  zw iązku ,  L a tk o w sk ie  
go, k tó ry  z j e c h a ł  do  p o d z ie m i  kopaln i .  
R o b o tn ic y  s a m i  już c h c ie l i  p rz e rw a ć  
s t r a jk ,  a j e d n o c z e ś n ie  w ła d z e  za s t rz e g ły ,  
że ,  o i le  ro b o tn ic y  n ie  o p u s z c z ą  kopaln i ,  
n ik t  z n im i n ie  b ę d z ie  p e r t r a k to w a ł .

S t r a jk  n ie  p rz y n ió s ł  r o b o tn ik o m  ż a d ­
n y ch  k o rzyśc i  i b y ł  ty lko  w yn ik iem  a m ­
bicji n ie k tó r y c h  p rz y w ó d c ó w  zw iązk u .  
N o rm a ln a  p ra c a  n a  kopaln i  ro z p o c z n ie  
s ię  w s o b o tę  lub  w n ie d z ie lę .

Dymitrow chory na zapalenie  
płuc.

L IP S K  P rz e b y w a ją c y  w w ię z ie n iu  tu  
t e j s z e m ,  D y m itro w ,  z a c h o r o w a ł  n a  zopa -  
le n ie  p łuc .  J e ś l i  s ta n  je g o  z d ro w ia  p o ­
lepszy  s i ę ,  z o s ta n i e  on  p rz e w ie z io n y  do  
s z p i ta la  w ię z ie n n e g o .

B l iż sz y c h  s z c z e g ó łó w  o je g o  c h o r o ­
b ie  n ie  m o ż n a  s ię  d o w ie d z ie ć ,  p o n ie w a ż  
p r e z y d e n t  po lic j i  w L ipsku  o d m a w ia  k a ­
te g o ry c z n ie  w s z e lk ic h  w ty m  k ie ru n k u  
in fo rm ac y j .

Ponadparty jny  sąd  honorow y 
w aferze Stawiskiego.

P AR YŻ. O b r a d u ją c e  p o d  p r z e w o d n i c ­
tw e m  b. p r e m je r a  H e r r io ta  r e p r e z e n ta c je  
u g r u p o w a ń  le w ic o w y c h  w y p o w ied z ia ły  
s ię  z g o d n ie  p rz e c iw k o  w n ioskow i dep .  
Y b a r n e g a re y 'a  o p o w o ła n ie  p a r l a m e n t a r ­
n e j  kom is j i  ś le d c z e j  d la  z b a d a n ia  a fe ry  
S ta w isk ie g o .

K oła  p o l i ty cz n e  p rz y p u sz cz a ją ,  że  
p r e m je r  C h a u te m p s  d o m a g a ć  s ię  b ę d z ie  
w im ie n iu  r z ą d u  u tw o rz e n ia  s ą d u  h o n o ­
ro w e g o  d la  r o z p a t r z e n ia  sp raw y .  W e d łu g  
o ś w ia d c z e n ia ,  z ło ż o n e o g  p rz e z  p r e m je r a  
p rz e d s ta w ic ie lo m  prasy ,  są d  t e n  s ta n ą łb y  
p o n a d  p a r t j a m i  p o l i ty c z n e m i i s k ła d a łb y  
s ię  z w y b i tn y c h  o só b .  T e g o  r o d z a ju  z a ­
ł a tw ie n ia  sp raw y  p o zw o li łoby  u n ik n ą ć  
n ie p o t r z e b n e g o  ro z g ło su  i ro z m a z y w a n ia  
sk a n d a lu .

Pojedynek.
P A R Y Ż. W zw ią zk u  z a r ty k u łe m  u- 

m ie s z c z o n y m  w p o n ie d z ia łk o w y m  „ P a r i s  
M id i" ,  o p o l i ty cz n e j  d z i a ła ln o ś c i  a d w o ­
k a tó w ,  w y z w a ł  b. m in i s t e r  i w ic e p r e z y ­
d e n t  izby  A n d re  H e s s e  a u to ra  te g o  a r ­
ty k u łu  a d w o k a ta  J ó z e f a  B e in e ix a  n a  p o ­
je d y n e k .

W c z o ra j  o d b y ł  s i ę  te n  p o je d y n e k  
n a  p is to le ty  w P a r q u e  d e  F r a n c e  p o d  
P a r y ż e m .  P o  w y m ie n ie n iu  c z t e r e c h  kul 
p rz e c iw n ic y  ro z e s z l i  s i ę  n ie  p o je d n a w ­
szy  s i ę  z so b ą .

g łó w n ie  p o s tę p y  w s p r z ę c ie  lo tn iczym .
O to  je d n o m ie js c o w y  s a m o lo t  m y ś ­

liwski o s i ln iku  J u p i t e r ,  w ykonany  w za  
k ła d a c h  S kody .  S iln ik  —  o s i le  5 0 0  k o ­
ni —  je s t  p ro d u k c j i  k ra jo w e j .  T ak  s a m o  
śm ig ło ,  p rzy rzą d y  p o k ła d o w e ,  s y n c h r o n i ­
za to r .

—  D o c h o d z im y  d o  te j p ro d u k c j i  —  
w y jaśn ia  gen .  S k ła d k o w sk i  —  w b re w  
tw ie rd z e n io m  z w ie lu  s t ro n ,  że  do  p r o ­
d u k c j i  te j  d o d a je m y . . .

O to  d rug i  s i ln ik  sa m o lo to w y : „ M e r ­
kury  IV S 2 " ,  o m o c y  535  koni; o s ią g a  
w y so k o ść  22 5 0  m tr . ,  w yra b ia n y  ró w n ież  
c a łk o w ic ie  z m a te r j a łó w  k ra jo w y c h .

J e s t  to  je d e n  z n a j le p s z y c h  s iln ików , 
ja k ie  i s tn ie ją .  W e d łu g  opinji  z a g r a n ic z ­
n y ch  f a c h o w c ó w  d o ró w n y w a  ang ie lsk im , 
k tó re  p o w s z e c h n ie  są  u z n a w a n e  za  n a j ­
le p sze .

O tó  d w a  k a ra b in y  m a sz y n o w e ,  u ży ­
w a n e  na  s a m o lo ta c h ,  je d e n  p ilo ta ,  d rug i  
o b s e rw a to ra .  D a ją  1300  s t r z a łó w  n a  m i 
n u tę .  J e s t  to  s z y b k o s t r z e ln o ś ć  w ię k sz a  
n iż  z a g ra n ic ą .

N ie  b e z  iron ji  m ó w i g e n e r a ł  S k ł a d ­
kow ski:

—  K iedy  po  raz  p ie rw sz y  z a m i e r z a ­
łe m  u r z ą d z ić  p o k az  n a  d z i e d z iń c u  s e j ­
m o w y m  i z a d e m o n s t r o w a ć  p o lsk ie  k a r a ­
b iny  m a sz y n o w e ,  s p o tk a łe m  s ię  z op in ją ,  
że  m o ż e  to  w yw o łać  n ie p o ż ą d a n e  w r a ­
żen ie .. .  O b e c n ie  d o sz l iśm y  już  d o  te g o ,  
że  n a w e t  k a ra b in y  m a s z y n o w e  m o g ę  
sp o k o jn ie  p o k a z y w a ć  i n ie  w yw ołu je  to  
u je m n e g o  n as tro ju . . .

D e m o n s t r u j ą c  siln ik i s a m o c h o d o w e  
„ P o lsk i  F ia t" ,  w ic e m in .  gen .  S k ła d k o w ­
ski z a s t r z e g ł  s i ę  z n a c is k ie m ,  że  n ie  
je s t  to  j e s z c z e  s iln ik  se ry jny .

W r e s z c ie  p o k az  o b ją ł  k ilka m o to c y ­
kli. A m ia n o w ic ie  ty p  w o jskow y  m o t o ­
cyk la  „M 1 1 1 ” , tu ry s ty c z n y  m o to c y k l  
„R T "  i tak i  s a m  m o to c y k ł  z p rz y c z e p k ą  
t a n d e m o w ą .  W s z y s tk ie  są  w y ra b ia n e  z 
m a te r j a łó w  w y łą c z n ie  k ra jo w y c h .  S ą  o n e  
p r z y s to s o w a n e  d o  n a s z y c h  w aru n k ó w  i 
m o g ą  sw o b o d n ie  k u r s o w a ć  n a w e t  po 
p o lnych  d ró ż k a c h .

P o k a z  na  d z i e d z iń c u  s e jm o w y m  był 
ży w e m  ś w ia d e c tw e m  o lb rz y m ie g o  p o s t ę ­
p u  i u s p ra w n ie n ia  n a s z e j  w y tw ó rc z o śc i  
ro d z im e j  i b u d z i ł  u z a s a d n io n ą  d u m ę .

Żałoba narodow a 
na Śląsku Cieszyńskim.

M O R A W SK A  O ST R A W A . W p ię tn a s ­
tą  r o c z n ic ę  n a p a d u  w o jsk  c z e s k ic h  n a  
Ś lą sk  C iesz y ń sk i  lu d n o ść  po lska  w C z e ­
c h o s ło w a c j i  z a c h o w u je  ż a ło b ę  n a ro d o w ą ,  
w s p o m in a ją c  b o h a te r s k ic h  o b ro ń c ó w  z i e ­
m i o jc z y s te j  k tó rzy  w l iczb ie  k i lk u d z ie ­
s ię c iu  sp o c z y w a ją  w z a p o m n ia n y c h  g r o ­
b a c h  w s z e r e g u  m ie js c o w o ś c i  z a g łę b ia  
k a rw iń sk ie g o .

Gdzie są  zdefraudow ane 
miljony?

PAR YŻ. J a k  tw ie rd z i  p ra s a  paryska ,  
S ta w is k i  p r z e g ra ł  oko ło  40  m il jo n ó w  
f ra n k ó w  w r u le t ę  i b a c a r a t a  w kasynie ,  
o ra z  na  w y śc ig ac h .  Kilka a lb o  k i lk a n a ś ­
c ie  m il jonów  w y d a ł  n a  p r z e k u p ie n ie  róż  
n y c h  o so b is to ś c i ,  o ra z  p e w n y c h  o rg an o w  
p ra so w y c h ;  sp o ra  g a r ś ć  m il jo n ó w  z o s ta ła  
p r z e je d z o n a  i zu ż y ta  n a  o s o b i s te  p o t r z e  
by i w y d a tk i  S ta w is k i e g o  i je g o  o to c z ę  
n ia ,  w r e s z c ie  80  m il jo n ó w  p o sz ło  n a  za-  
k u p n o  b o n ó w  w ę g ie r sk ic h ,  k tó re  S t a w i s ­
ki c z ę ś c io w o  ty lko  zd ą ży ł  u lo k o w a ć  i 
sp r z e d a ć .

P o z o s ta je  j e s z c z e  k i lk a d z ie s ią t  m i l jo ­
nów  d o  o d sz u k a n ia .  K tóż d z is ia j  d o  
ś m ie r c i  g łó w n eg o  r e ż y s e r a  a fe rz  b a jo ń ­
sk ie j ,  z d o ł a  s i ę  p o ła p a ć  w za w iły c h  r a ­
c h u n k a c h ,  w z a w ro tn e j  g o n i tw ie  b a j o ń ­
sk ic h  s u m ?
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

I U Zakłady Radiotechniczne „S  T A T O R „
II Aleja 39, —Łtel. 14-67.

Przeniesien ie  centrali ZUPU. ze 
Lwowa do W arszaw y.

LWÓW. W związku z interwencją 
Izby przemysłowo-handlowej we Lwowie 
w sprawie zaniechania projektowanego 
przeniesienia central powyższych zakła­
dów ze Lwowa do Warszawy, Minister­
stwo Opieki Społecznej powiadomiło Iz­
bę, że przeniesienie central tych zakła 
dów do stolicy jest nieodzowne ze wzglę 
du na konieczność prowadzenia jednoli­
tej polityki ubezpieczeniowej w ścisłej 
łączności z równorzędnemi zakładami, 
mającemi swoją stałą siedzibę . w War­
szawie, a zwłaszcza Izby ubezpieczeń 
społecznych.

Uchwała rab inów  o bojkocie 
tow arów  niemieckich.

WARSZAWA. Obradow ała  w W ar­
szawie pod przew odnictw em  posła ra ­
bina Lewina z Rzeszowa i rabina A lte­
ra z Pabjanic rada naczelna Związku 
Rabinów.

Rada uchwaliła wezwać .wszystkich 
Żydów by jak najskrupulatniej p o p ie ­
rali akcję kom ite tów  bojkotowych t o ­
warów i wyrobów niemieckich.

Podział Ukrainy sowieckiej.
MOSKWA. Przeniesienie stolicy U 

krainy sowieckiej z Charkowa do Kijo­
wa, pozostaje w związku z mającym na­
stąpić nowym podziałem terytorjalnym 
Ukrainy na część rolniczą z Kijowem na 
czele i przemysłową z Charkowem, przy 
czem okręg' przemysłowe mają być bez 
pośrednio podporządkowane Moskwie.

Dawniejsza gubernja charkowska i e- 
katerynosławska z Donieckiem Zagłę­
biem węglowem mają być zarządzane 
bezpośrednio przez Moskwę. Nowy po­
dział ma na celu rozbicie spoistości u- 
kraińskiego ruchu narodowego.

175 osób zginęło w  ka tas tro fie  
okrętow oj.

SZANGAJ. Ołbrzymia katastrofa wy­
darzyła się na rzece Jangtsekiang. Wsku 
tek małej eksplozji na pokładzie parow­
ca pasażerskiego wybuchł pożar, który 
wkrótce ogarnął cały okręt. Parowiec 
zatonął, przyczem cała załoga i pasaże­
rowie, w liczbie około 175 osób, s t ra ­
cili życie.

D ź w ię k o w y  QTYT O W Y
K in o  • T e a t r  D *5  1  1  W  1

<<

Dziś i dni nastęnnych 
Najpiękniejszy film sezonu p. t.

N I E  B Ę D Z I E S Z
K U R T Y Z A N Ą

W rolach głów.: Najsypatyczniejsza pa 
ra kochanków Mec Lemonier

______ i H e n  r y  G a r a  t_______
Nad program: Dodetkl dźwiękowe

E. JÓZEF GRYGOSIŃSKI.
Em. Referendarz Starostwa

Częstochowskiego.

U. S. A. znoszą  em bargo  na 
złoto, drzew o i zapałk i 

sow ieckie.
WASZYNGTON. Podsekre tarz  stanu 

M orgenthau ogłosił zarządzenie p o zw a­
lające m ennicom  rządowym  przyjm o­
wać złoto im portow ane z Sowietów. W 
liście do nacz.dyrektora m ennicy  Mor­
gen th au  zawiadam ia, iż zarządzenia z 
r. 1920 doty tące  organiczeń w s to su n ­
ku do złota sowieckiego [zostają u chy­
lone.

Jed n o cześn ie  wydano zarządzenie, 
znoszące zakaz im portu  z Sowietów do 
St. Zjednoczonych drzewa.

Uchylono również zakaz importu za­
pałek sowieckich.

Linja ko le jow a Bagdad — Haifa.
LONDYN. Ministerstwo kolonij przy­

jęło projekt budowy linji kolejowej Bag­
dad— Haifa, zarzucając poprzedni projekt 
budowy autostrady pomiędzy temi dwo­
ma miastami. W ten sposób Palestyna 
uzyska połączenie z Irakiem. Linja kole­
jowa będzie biegła wzdłuż doliny Zerki, 
poprzez okolice pustynne i przetnie w 
kilku punktach rurociąg naftowy, prowa' 
dzący do portu w Haifie. Z Londynu wy 
jechała specjalna komisja, która ustali 
trasę  zamierzonej linji. Z ukończeniem 
budowy kolei, oraz przeprowadzeniem 
rurociągu Haifa stanie się jednym z naj 
ważniejszych portów we wschodniej 
części morza Śródziemnego.

Straszliwa eksplozja w  fabryce.
BERLIN. W miejscowości Voelklin- 

gen zagłębia Saary nastąpiła dziś przed 
południem w jednem z zabudowań fa­
bryki metalurgicznej eksplozja.

Siła wybuchu była tak wielka, że 
cały budynek runął, grzebiąc pod gruza­
mi znajdujących się wewnątrz robotni­
ków. Wydobyto zwłoki jednego z robot­
ników. Wydobyto zwłoki jednego z ro­
botników oraz 8 ciężko rannych.

Strajk kuchenny w Nowym 
Jorku.

NOWY JORK. Grozi tu  w dniu  dzi­
siejszym strajk kelnerów i pracowników 
kuchennych  hoteli i klubów.. Ogółem  
strajkiem  zagroziło 20.000 pracowników 
którzy niezadowoleni są z w arunków 
płacy i pracy.

Strajk ten  'oznaczałby  zamknięcie 
wszystkich restauracyj, (zwłaszcza w ho­
te lach  i klubach.

Zatarg rozpoczął się wczoraj wieczo­
rem  w hotelu Valdorf Astoria, gdzie 
500 kucharzy i kelnerów nagle porzuciło 
pracę. Szereg przyjęć i bankietów , o d ­
bywających się w sa lonach  tego  w spa­
niałego hotelu, uległ n ieoczekiwanej 
przerwie.

Sam obójstw o mnicha na tle 
tragedji m iłosnej.

BUDAPESZT. W hotelu Steinmana- 
ger popełnił samobójstwo pewien m ęż­
czyzna, który figurował na liście gości 
pod nazwiskiem Mikołaja Kozy.

Zmarły był mnichem klasztoru O j­
ców Franciszkanów w Budapeszcie. 
Zbiegł on z klasztoru przed kilkoma 
laty.

W kieszeni ubrania zmarłego znale­
ziono fotografję nagrobka cmentarnego, 
na którym można było odczytać I*1™? 
kobiece. Istnieją poszlaki, że przyczyną 
samobójstwa była tragedja miłosna byle 
go mnicha.

W kilku wierszach.
— Pan Prezydent R. P przyjął wczo 

raj prezesa Banku Polskiego dr. Wró­
blewskiego i prezesa N. I K. dr. Jaku­
ba Krzemińskiego, który informował P a ­
na Prezydenta o bieżących pracach kon­
troli.

— Kanclerz Rzeszy Hitler przyjął 
posła R. P. przy rządzie niemieckim p. 
Lipskiego.

— Przeciw kierow nikon pewnego 
przedsiębiorstwa dla przeprowadzenia 
wielkich robót publicznych w Paryżu 
wniesiono skargę o nadużycia. Oskarżo­
nymi są b. prezydent ministrów Fran­
cois Marsal i niejaki Gerard.

— Komitet wykonawczy partji rady­
kalnej postanowił wykluczyć posła rady­
kalnego Bonnaur z partji. Poseł ten 
wmieszany jest do afery Stawiskiego i 
został wydany przez parlament sądowi.

—  Sąd karny w Poczdamie skazał 
32-letniego przestępcę seksualnego Han­
sa Gericke, na 3 lata ciężkiego więzie­
nia oraz na kastrację.

—  Reichstag zwołany został na wto­
rek 30 stycznia. Porządek dzienny prze­
widuje tylko wysłuchanie deklaracji rzą­
dowej.

— Nowy prezydent Kuby, Carlos 
Mendieta wypuścił na wolność oficerów 
kubańskich, aresztowanych swego czasu 
podczas głośnego oblężenia hotelu »Na- 
ciOnal” w Hawanie

—  W Monachjum policja zabroniła 
w czasie karnawału wychodzenia na ulicę 
w maskach. W doborze kostjumów wy­
strzegać się należy obrażania poczucia 
moralności. Zakazane zostały jazzy oraz 
melodje murzyńskie, pozatem tańce do 
marszów wojskowych.

— W Schwechatu w Dolnej Austrji 
policja znalazła w budynkach miejskich 
skład broni. Dotychczas wydobyto 3 ka­
rabiny maszynowe, 60 karabinów i sztu- 
cerów, 200 granatów ręcznych, 20 000 
nabojów i inne materjały wojskowe. 
Aresztowano 30 osób.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  27 s tyczn ia .  Jana  Złot.
W s c h ó d  s łońca o g. 7.42 Zachód g. 15 46

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p ią tku na sobotę : N owy R y­

nek  A le ja  W olności .
W  nocy  z soboty  na n iedz ie lę :  I A le ja  

W ie luńska .

Gen. Dąbkowski .wyjechał do 
Warszawy. Wczoraj rano b. dow ód­
ca 7 Dywizji Piechoty gen. Dąbkowski 
opuścił Częstochowę, przenosząc się na 
stałe  do Warszawy.

Na dworcu kolejowym odbyło  się 
serdeczne  pożegnanie  generała ła  przez 
korpus oficerski, który stawił się in cor- 
pore, przedstawicieli społeczeństw a i 
władz ze s tarostą  Eustachiewiczem i k o ­
m isarzem  m iasta  M ackiewiczem na cze 
le oraz licznie zeb raną  publiczność.

W pożegnaniu  wzięła również u- 
dział orkiestra  27 p. p.

Rzeźnia przechodzi na własność  
miasta. Przed kilku tygodniami poru­
szaliśmy już na łamach naszego pisma 
sprawę wykupu rzeźni miejskiej przez 
miasto. W dniu 14 bm miasto uzyskało 
prawo wykupu rzeźni od eksploatującego 
ją Towarzystwa i z prawa tego, wobec 
dochodowości przedsiębiorswa, niewąt­
pliwie skorzysta

Na dzień 30 bm. wyznaczone zostało 
w magistracie specjalne posiedzenie, na 
którem ustalona zostanie dokładna war 
tość rzeźni.

Do komisji rzeczoznawców z ramie 
nia magistratu wejdą: nacz. wydziału we 
terynaryjnego Urzędu Woj w Kielcach 
dr. Płachecki, inż Sokołowski, nacz. wo 
jewódzkiego wydziału budowlanego inż. 
Klonowski, członek Rady Przybocznej 
mec. Bogobowicz, oraz mec. Jan  Glik 
son, jako doradca prawny Magistratu.

Koncesjonariusze delegują do komisji 
mec. Franciszka Paschalskiego, prof, a r­
chitektury Politechniki Warszawskiej 
Czesława Domaniewskiego, mec. Fabia- 
niego i inż. Stanisława Okólskiego pre­
zesa Rady Polskiego Związku Przemysłu 
Metalowego.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w l. MAR JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do wszystkich  

pism  krajowych i zagranicznych .  
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  pap iero­
sy, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztow e,  

w eks le  i t. p.
SPR Z E D A JE  bilety u lgow e i m ie s ię c z n e  

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Powstanie Styczniowe
w  ziem i częstochow skiej.

Nowozorganizow any Komitet C en­
tralny Narodowy, nawoływany ze wszyst­
kich stron, a szczególniej przez woje 
wódzkich komisarzy powstańczych*) o- 
oraz przez młodzież, zagrożoną branką, 
nie m ogąc się oprzeć naciskowi, bez 
wiary w pow odzenie sprawy, przepeł­
niony rozpaczą, pos tanow ien iem  z dnia 
17 stycznia 1863 r. ogłasza się za T y m ­
czasowy Rząd Narodowy i jako taki w y­
znacza term in  pow stania na noc z 22 
na 23 stycznia 1863 r., jednocześnie
m ianując (sekretnie) wodzem  naczel­
nym powstania, przebywającego w P a­
ryżu Ludwika Mierosławskiego, byłego 
przywódcę pow stania wielkopolskiego w 
1846 r., os tatn io  kierownika Polskiej 
Szkoły Wojskowej w Genui (Wtochy), 
tym czasow ym  zaś k ierow nikiem  Zyg­
m u n ta  Padlewskiego, b. oficera rosyj­
skiego, wykładow cę w w ym ienionej wy­
żej szkole wojskowej.

Przyjęty początkowo plan powstania, 
zapro jek tow any  przez Dąbrowskiego, zo-

*) Byli to zaufani łącznicy między orga­
nizacją centralną a podleglemi jej władzami 
wojewódzkiemi i okręgowemi.

stał zmieniony.
W ywołanie powstania w takim stania 

sprawy było czynem  rozpaczy. Stało się 
w idocznem , iż będzie ono  posiadało 
charak ter  li tylko dem onstrac ji  zbrojnej, 
t. j. będzie ob jaw ieniem  ostrego  nieza 
dowolenia narodu, a nie walki zorgani­
zowanej. Ludzie mieli poświęcić życie i 
m ienie za głoszone hasła wolnościowe 
i niepodległościowe, w ystępując z gołe- 
mi rękam i przeciw niewoli i gwałtom 
rządu rosyjskiego.

II.

Ogłoszenie pow stania .

W przeddzień pow stania  Komitet 
C entralny Narodowy, już jako T ym cza­
sowy Rząd Narodowy, wydaje odezwę 
do Narodu oraz 2 dekrety.

O dezw a brzmiała:

„Komitet C en tra lny  
jako Tymczasowy Rząd Narodowy

Nikczemny rząd najezdniczy, roz- 
wścieklony oporem  m ęczonej przezeń 
ofiary, postanow ił zadać jej cios s t a ­
nowczy: porwać kilkadziesiąt tysięcy 
najdzielniejszych, najgorliwszych jej o- 
brońców, obiec w n ienaw istny  m u n d u r  
moskiewski i p o gnać  tysiące mil na 
wieczną nędzę i zatracenie..

Polska nie chce, nie m oże po d d ać  się 
bez oporu  te m u  s ro m o tn em u  gwałtowi;

pod karą hańby przed potom nością  p o ­
winna stawić energiczny opór. Zastępy 
młodzieży walecznej, młodzieży pośw ię­
conej, ożyw ione gorącą  miłością Ojczyz 
ny, n iezachw ianą wiarą w sprawiedli 
wość i pom oc Boga, poprzysięgły zrzu­
cić przeklęte jarzmo lub zginąć!

Za Nią więc Narodzie Polski, za Nią!
Po straszliwej hańbie niewoli po n ie ­

pojętych m ęczarniach ucisku Centralny 
Narodowy Komitet, obecn ie  jedyny le ­
galny Rząd Twój Narodowy, wzywa Cię 
na pole walki już ostatniej na^ pole 
chwały i zwycięstwa, które ci da i przez 
imię Boga na niebie dać, przysięga, bo 
wie, że Ty, który wczoraj byłeś p o k u t­
nikiem i mścicielem, jutro musisz być 
i będziesz bo h a te rem  i o lbrzym em . Tak, 
Ty wolność Twoją, n iepodległość Two­
ją zdobędziesz wielkością tak iego  m ę s ­
twa, świętością takich ofiar, jakich Lud 
żaden  nie zapisał jeszcze na dziejowych 
kartach swoich. Powstającej Ojczyźnie 
Twojej dasz bez żalu, słabości i w aha­
nia wszystką krew, życie i mienie, j a ­
kich od Ciebie zapotrzebuje . W zamian 
Komitet C. N. przyrzeka Ci, ze siły 
dzielności Twej nie zm arm ęją, P °sw '^ '  
cenią n ie  będą  stracone, bo ster, który 
ujmuje, silną dzierżyć będzie ręką. Zła 
m ie wszystkie przeszkody, roztrąci 
kie zapory, a każdą nieprzychylnośc dla 
świętej sprawy, naw et brak gorliwości, 
ścigać i karać  będzie przed surow ym ,

choć sprawiedliwym trybunałem  o b ra­
żonej Ojczyzny.

W pierwszym zaraz dniu jaw nego 
wystąpienia, w pierwszej chwili rozpo­
częcia świętej walki Komitet C. N. o- 
głasza wszzatkich synów Polski, bez 
różnicy w iary i rodu, pochodzenia i 
stano wolnem i i równym i Obywate­
lam i Kraju. Ziemia, którą lud rolni 
czy posiadał dotąd na prawach czyn 
szu lub pańszczyzny staje się od tej 
chw ili bezwarunkową jego w łasnoś­
cią, dziedzictwem  w ieczystem  W łaś­
ciciele poszkodowani w ynagrodzeni b ę ­
dą z ogólnych funduszów Państwa. 
Wszyscy zaś kom ornicy i wyrobnicy, 
w stępujący w szeregi obrońców Kraju, 
lub w raz ie zaszczytnej śmierci na p o ­
lu chwały,— rodziny ich, o trzym ają z 
dóbr Narodowych dział ob ron ionej od 
wrogów ziemi. Do broni więc Narodzie 
Polski, Litwy i Rusi, do broni! bo g o ­
dzina w spólnego wyzwolenia już wybi­
ła, stary miecz nasz wydobyty, święty 
sz tandar Orła, Pogoni i Archanioła roz­
winięty. (Tu opuszcza się ustęp  odez 
wy do narodu  rosyjskiego).

W arszawa, dnia 22 stycznia 1863 r.
m. p. (z herbem  Polski, Litwy z n ap i­
sem  w otoku „Komitet Centralny N a ­
rodow y”).

D. c. n.
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ledvnie „SAVOY” n ajw ytw orn iejszy  lo k a l Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonale trunKi i zaHąsHi. Codziennie dancing towarzysbi

Morderca handlarza, Adam Radlak
przed sądem doraźnym w Częstochowie.

W kin ie  „EDEN“
i Aleja 12

dziś w ielka premjera

W sądzie  o k r ę g o w y m  rozpoczę ła  się 
dziś  rozp rawa  w t rybie  d o r a ź n y m  pr ze ­
c iwko  30 l e tn ie m u  A d a m o w i  Radlakowi ,  
który 20 g ru d n ia  z a m o r d o w a ł  na p o ­
lach wsi Wrzosy  ( g m i n y  Przystajń) ,  22 
le tn ie go  handla rza ,  H e rc y k a  Ickowicza,  
ze wsi S iek ie rowiz na  te jże jgminy.

Szczegóły tego  o h y d n e g o  m o r d u  są 
n a s t ę p u ją c e :

Trup na polu.
W czwar tek ,  21 g r u d n ia  ub. roku  

we w czes n y ch  go dz in ach  ra n n y c h  g r u ­
pa dzieci  ze wsi Wilcza Góra,  z d ą ż a ją ­
cych do  szkoły we  wsi Bór. Zajaciński ,  
n a t k n ę ł a  się na polu wsi Wrzosy  o wy 
s t a ją c ą  z pod  g ru b e j  wa rs tw y ś n ie g u  
r ękę  ludzką .  P rzes t r asz one  nieoczeki -  
w a n e m  o d k r y c ie m  dzieci  rozbieg ły się 
w pop ło chu  i po przybyciu  do  szkoły 
zaw iadomi ły  o tern k ie rownika ,  który o 
n ie zw yk łe m  odkry c iu  p o w ia d o m i ł  z k o ­
lei p o s t e r u n e k  policji  w Puszczewie ,  
s k ą d  na  m ie js c e  wyruszył  n iezwłocznie  
k o m e n d a n t  p o s t e r u n k u ,  st.  post .  W y ­
wiał wraz  z ki lku pol ic jan tami.

Po  od g a rn i ęc iu  śn ie g u  o c z o m  pol i­
c jan tó w przedstawił  się m ro ż ą c y  krew 
w żyłach obraz : na  z iemi  leżały z w r ó ­
c o n e  twarzą  ku ziemi  zwłoki m ł o d e g o  
m ężc zyzn y  z rozbi tą  g łową  i 3 r ana m i  
w lew ym boku.  Nie u lega ło  w ą tp l iw o ś ­
ci, że m a  się tu d o  c z yn ie n ia  z p o ­
t w o r n y m  m o r d e m  i to  na t le r abunko -  
w e m ,  n a c o  wskazywały  w y w r ó c o n e  k ie ­
szen ie  zab i tego,  k tó ry m  okaza ł  się 22- 
letni  hand la rz  z pobl i skie j  wsi S i e k i e ­
rowizna,  H ercyk  Ickowicz.  W pobl iżu 
mie jsc a  pr z e s tę p s t w a  zna lez iono  gruby  
kij z w id o c z n e m i  ś l ada m i  krwi, k tó r y m  
m o r d e r c a  zada ł  swej of ierze  o k r o p n y  
cios w głowę.

W szczę te  n iezwłocznie  przez po l i ­
cję d o c h o d z e n i e  do pr ow ad zi ło  w r eko r ­
d o w o  kró tk im  czasie  do  ujęcia m o r ­
dercy.

Tajemniczy posłaniec.
Matka  z a m o r d o w a n e g o  zezna ła,  iż 

w ie czo rem  dnia  p o p r z e d n i e g o  około 
godz.  19 do  m iesz kan ia  jej, k tó re  za j­
m o w a ł a  wraz z s y n e m ,  przybył  jakiś  
k i lkanaśc i e  lat l iczący ch łopiec ,  Który 
wywołał  sy na  na  d w ó r  i z a k o m u n i k o ­
wał m u  coś,  n a s k u t e k  czego  Ickowicz 
opuśc i ł  n i e b a w e m  m ieszka ni e ,  z a b i e r a ­
jąc  ze s o b ą  okoł o  300 zł. g o tó w k ą  i 
więcej  n ie  powróci ł .

W d a l s z y m  c iągu  st. post .  Wywia ł  
ustali ł ,  że o w y m  ch ło p c e m ,  k tóry w y ­
wołał  Aronowicza ,  j est  14-letni Sze ląg  
z Boru  Zajac iń sk ie go .  Ch ło pa k  o ś w ia d  
czył, iż uczyni ł  to z p o l ecen ia  s w e g o

nóż  rzeźnicki ,  na k tó r y m  w id o c z n e  by­
ty świeże  ś lady  krwi.  N o ż e m  tym,  jak 
się później  okaza ło ,  zabił  Radlak  Icko­
wicza.

Zasadzka na mordercę.
W m ię dz yc zas ie  przybyli  z C z ę s to ­

c h o w y  f unkc jo na r ju sze  wydzia łu  ś le d c z e ­
go, k tórzy zajęli s ię d a l s z e m  d o c h o  
d z e n ie m .  P r z e d e w s z y s tk i e m  wy s ła no  w 
pości<) za R a d la k ie m  ki lku pol ic jan tów.  
Mieli oni  u jąć  zb ro dn ia rza  w Krzep i ­
cach ,  g d y b y  zaś po w ra ca ł  do  d o m u ,  
n a tk nę l iby  się na  n iego  Nieza l eżn ie  
od  t e g o  u rz ą d z o n o  na  R adl aka  z a s a d z ­
kę w d o m u ,  k tóry  o t o c z o n y  zos ta ł  z e ­
wsząd policją.  Gdy Radlak,  k tóry roz­
miną ł  się w d r o d z e  z po l ic jan tam i  ( p o ­
jecha ł  inną  drogą) ,  przybył  do  d o m u .  
przyt rzymali  go w y w ia dow cy  i s k u ­
li w ka jd a n y .

M im o o k a z a n y c h  m u  d o w o d ó w  jego 
zbrodni ,  b a n d y ta  nie przyzna ł  się do  
winy ,  twierdząc ,  że n i e m a  z m o r d e r ­
s t w e m  nic wsp ó ln ego .  Ślady krwi m i a ­
ły pochodzić ,  w edł ug  j ego  z ezna n ia  — 
od  zabicia świni.

P r o w a d z o n e  j e d n a k  w da lszym c i ą ­
gu d o c h o d z e n i e  dos ta rczy ło  dalszych,  
n iezb i tych  już d o w o d ó w  winy,  w o b e c  
k tórych  zb ro dn ia rz  nie m ó g ł  już z a p i e ­
rać się.

Us ta lono,  że Radlak  za z r a b o w a n e  
handl ar zowi  p ie n i ą d z e  kupił  sob ie  w 
Krzepicach  kożuch ,  b u t y  i b ie l iznę  i 
rzeczy te,  w o b a w i e  z d e m a s k o w a n i a ,  
ukrył  u kuzyna  sw ego,  w pobl i skiej  
wsi,  s k ą d  też o d e b r a n o  je i o k a z a n o  
sp raw cy  m or du ,  który w o b e c  tak  o c z y ­
wis te go  d o w o d u  przyznał  s ię d o  z a ­
bójs twa .  Oświadczy ł  on,  że g d yb y p o ­
licja n ie  była go a r esz towała  po  p ow ro  
cie  z Kr zep ic , 'b y łb y  tegoż  d n ia  w y je ­
cha ł  do  swej  żony  do  W ło cła wka  i t a m  
policja z p e w n o ś c ią  n ie  by łaby  go  z n a ­
lazła

Przebieg zbrodni.
W czas ie b a d a n i a  zabójca  h a n d l a ­

rza poda ł  p rz eb ie g  m o rd u :  Po o p u s z ­
czen iu  z Ickowiczem m ie szka ni a  k o w a ­
la udali  s ię oba j  do  d o m u  ojca  R a d la ­
ka,  gdz ie r z e k o m o  miał  ocze ki wać  na 
nich n iejaki  Sze ląg  z Wilczej  Góry,  któ 
ry miał  do  w y m i a n y  mark i  n iemiecki e .  
Ickowicz pozos ta ł  p rzed  d o m e m ,  Radlak 
zaś uda ł  się do  wnęt rza ,  zabra ł  nóż 
rzeźnicki  i kij, p o c z e m  opuści ł  tniesz- 
ka n je  i o c z e k u j ą c e m u  n a ń  handlarzowi  
oświadczył ,  że Sze ląg  nie przyszedł ,  
w o b e c  czego  m u s z ą  s ię  u d a ć  do  n iego  
do  Wilczej  Góry.

Nie p rzeczu w a ją c  nic złego Ickowicz
5  ,ZAdUamyan R d ia ka ;  k tóry oczekiw ał  poszedł  z Ra dla k ie m,  który kroczył  na
w u j a ,  m u u i i i o  I X  u  , _______________    „ „ x j  , » c U n 7 . u  n r  d r o a e .  za m m  DOSte
na  h a n d l a r z a  w d o m u  kowala  W r ę c z y c ­
k ie g o  W e d ł u g  z e zna ń  Sze ląga  R a ­
d l ak  mia ł  do  w y m i a n y  mark i  n i e m i e c ­
kie i w ty m  ce lu  wezwał  Ickowicza,  
k tóry  załatwia ł z p r z e m y tn ik a m i  p o d o b  
n e  t ranzakc je .  Sze ląg  doda ł  jeszcze,  że 
w m ie s z k a n iu  Wrę czyck ie go  w chwili 
p rzybycia  t a m  Radlaka  zn a jd ow a ło  się 
ki lku pr ze m y tn ik ó w .

Z b a d a n y  przez  pol icję kowal  W r ę ­
czycki  zezna ł,  iż p o  przybyciu Ickowi­
cza do  je go  m ie s z k a n ia  Radlak  posłał  
po  t. zw. „ b r e n d k ę " ,  a s y g n u ją c  na t e n  
cel 75 gr., poży c z o n e  od  Ickowicza,  p o ­
c z e m  wszyscy  napil i  się po kiel iszku.  
Po  chwili Radlak  opuśc i ł  wraz z h a n d l a ­
rz em  m ie szka ni e ,  ośw iadcza jąc ,  że obaj  
u da ją  się d o  Wilczej  Góry,  gdz ie oczf '  
ku j e  ich niejaki  Szeląg,  k tóry m a  do 
w y m i a n y  75 m a r e k  n iemieck ich .

Z e z n a n ia  te  pozwala ły  przypuszczać ,  
że Radlak ,  jeśli nie jes t  s p r a w c ą  m o r ­
du,  to  w k a ż d y m  bądź  razie z a m i e s z a ­
ny jes t  w tę  sp ra wę .  Oczywiśc ie  w ty m  
k i e ru n k u  p r o w a d z o n e  było d o chod zeni e .

N6ż — narzędzie  m ordu.
Na s k u t e k  pow y ż sz e g o  policja u d a ­

ła się do  m i e s z k a n i a  Radlaka ,  k tó r eg o  
j e d n a k  w d o m u  nie  za s ta n o .  Ojc iec  
R ad laka  oświadczył ,  iż syn uda ł  s ię na 
j a r m a r k  do  Krzepic.  P rz e p ro w a d z o n o  
więc  na raz ie  rewizję,  k tóra  dała  s e n s a ­
cy jny  wynik,  zn a le z io no  b o w i e m  duży

przód ,  w sk azuj ąc  dr ogę ,  za n i m  p o s t ę ­
pow ał  handlarz .  Gdy  znaleźli  się we  
wsi Wrzosy  uda li  s ię naprze ła j  przez 
pola,  by szybciej  do t rzeć  do  Wilczej  
Góry W p ew ne j  chwili  Radlak  o d w r ó ­
cił się b łyskawiczn ie  I uderzy ł  swą  o- 
f ia rę  k i jem w g łowę,  a gdy  Ickowicz, 
s t raciwszy p r z y to m n o ś ć ,  pad ł  na z iemię,  
ugodzi ł  go  3-kro tn ie  n o ż e m  w prawy 
bok.  Rany te  okazały  się śm ie r t e l ne .  
Po d o k o n a n i u  zb rodni  m o r d e r c a  z rewi ­
d ow a ł  k ie szen ie  swej  ofiary,  zabra ł  
s t a m t ą d  oko ło  200 zł., p o c z e m  zwłoki 
ukrył  p o d  ś n ie g ie m .

Po tej  czynnośc i  zb ro dn iar z  uda ł  
s ię  do  szkoły gdz ie  od b y w a ły  się w y ­
k łady,  t a m  zabawi ł  k i lkanaśc ie  min ut ,  
by z a p e w n ić  sobie  alibi, p o c z e m  za mie  
rzał u d a ć  się d o  d o m u .

Chciał urządzić zabaw ę.
Po d ro dze  sp o tk a ł  j e d n a k  kilku prze 

m y tn ik ó w ,  k tó ry m  dłużny  był okoł o  100 
zł. za s p r z e d a n e  na  te r e n i e  n i e m ie c k im  
żyto,  wypłaci ł  im na leżności ,  o c z y w i ś ­
c ie  ze z r a b o w a n y c h  p ie n i ęd zy  i w t o ­
w arzys tw ie  j e d n e g o  z ko legów uda ł  się 
do  m ie sz k a ją c y ch  w pobliżu  gra jków  
wiejskich,  p r o p o n u j ą c  im u rz ąd zen ie  
z aba w y ,  p o c z e m  wręczył  j e d n e m u  z 
n ich 5 zł., by pośp ieszył  s ię z p r z y g o ­
t o w a n i a m i .  H u m o r  zepsu ł  m u  się j e d ­
n ak  wkrótce ,  za n ie cha ł  u r zą dz eni a  z a ­
ba wy i uda ł  się d o  d o m u .  Ra no zaś

po jecha ł  do  Krzepic,  gdzie  załatwił  s p r a  
wunki .

Z my ś lą  z a m o r d o w a n i a  Ickowicza 
Radlak  nosił  się już od  dw óc h  dni ,  w i e ­
dząc,  że handlar z  pos iada ł  zawsze  w ię ­
kszą s u m ę  p i en ięd zy  przy sobie .  P i e ­
n ią dze  były Radlakowi  p o t r z e b n e  dla 
za sp o k o je n ia  ż ą d a ń  9 pr zem ytn ikó w,  
k tórych  p ien iądze ,  o t r z y m a n e  ze s p r z e ­
daży  żyta w N ie m c z e ch  —  przehula ł .

Kryminalna przeszłość  R adlaka
W ar to  zaznaczyć ,  że Radlak  o p u ś ‘ 

c iwszy  przed  kilku laty ro d z in n ą  wieś- 
osiedli ł  s ię we  Włocławku,  gdz ie  o ż e n i ’ 
się i o b e c n i e  jes t  o j cem  dw ojg a  dzieci .  
T a m  mia ł  dość  częs to  zatargi  z policją 
za kradz ieże .  S k a z a n y  przez sąd  we  
Włocławku na  kilka m ie s ię c y  więzien ia ,  
Radlak  ukry wa ł  się p e w i e n  czas,  do ko -  
ny w uj ąc  w da lsz ym  c iągu  kradz ieży,  
gdy j e d n a k  pol icja poczęła  m u  zbyt ­
nio n a s t ę p o w a ć  na pięty,  zbiegł  z W ł o ­
c ławka  i p rzyjecha ł  do  s w e g o  ojca.  
Działo się to  przed  rok ie m .  O d  te g o  
czasu Radlak  za jm ow a ł  się przemyt-  
n . c tw em .  Cały zysk, o s i ą g a n y  z t ego  
p ro ced e ru ,  ob raca ł  na l ibacje,  n ie  t rosz­
cząc  się wcale o ż o n ę  i dzieci ,  p o z o ­
s t a w i o n e  na  p a s tw ę  losu.

Dziś m o r d e r c a  s t aną ł  p rzed  s ą d e m  
d o r a ź n y m ,  by p o n ie ś ć  ka rę  za s w ą  o- 
h y d n ą  zb rod nię .  R oz pra wa ta w z b u d z i ­
ła wielkie za in t e r e so w an ie ,  gdyż sąd  
do raźny  w C zęs t oc ho w ie  to n iezwykłe  
wyda rzen ie .

K om pl e t  sędz iowski  s tan ow ią :  p r ze ­
w odn ic zący  pr eze s  S. O.  Keller, wo- 
tanci  s. s. H e ra s im o w ic z  i Chrapowic-  
ki, oskarża  p r o k u r a to r  H a u s b r a n d t ,  o- 
b r o n ę  z ur zęd u  wnosi  m e c .  J .  Pacior-  
kowski .

Na  w st ęp ie  rozprawy przed  o d e b r a ­
n i e m  pe rson a l jó w  o d  o s k a r ż o n e g o  mec .  
Paciorkowsrfi  wys tąpi ł  z w n io sk i em  o 
sk ie ro w a n ie  sp raw y na dr o g ę  p o s t ę p o ­
w ani a  zwykłego,  u z asadn ia j ąc  swój  
w n io s e k  tern,  że pr o k u ra to r  w to ku  do 
c h o d z e n ia  d o r a ź n e g o  powziął  p e w n e  
wątpl iwośc i  co d o  poczytalnośc i  o s k a r ­
ż o n e g o  i po d d a ł  go b a d a n i u  psychja-  
t rów,  co jest  n i e d o p u s z c z a ln e  w d o ­
ch o d z e n iu  p r o w a d z o n e m  w t ryb ie  d o ­
r aźnym .

Przec iwko wnioskowi  t e m u  o p o n o -  
wał oskarżyc ie l  publiczny.  W o b e c  te go  
są d  uda ł  się na  n a r a d ę ,  by pow ziąć  d e  
cyzję,  czy s p r a w ę  sk i e ro w ać  f na  d r o g ę  
p o s t ę p o w a n i a  zwykłego ,  czy też p r o w a ­
dzić ją  w t ryb ie  do ra ź n y m .

W  chwili  o d d a w a n i a  n u m e r u  na  m a ­
sz y n ę  n a r a d a  nad  w n io s k ie m  ob ro ń cy  
t rwa .

Stan bezrobocia. Podług danych 
oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 20 b.m. 386,825 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zwiększyła się  
o 18,189 o s ó b .

Oryginalna, 
pełna wdzięku 

s łodka, 
pow abna Elżbieta

Bergner
w roli g łównej.

p e ł n e g o  e n o c i i  f i lmu
„ A  R J A N A “
D zie je  m iłośc i  ro sy jsk ie j  

s tu d e n tk i .

Przedstaw ien ie  i zabaw a ucz­
niów Szkoły Rzem. Przem. Koło 
Szkolne Ligi Morskiej i Kolonjanej przy 
Szkole Rzemieślniczo-Przemysłowej Okr, 
Tow. Rzemieślniczego w Częstochowie'  
urządza w dniu 27 b. m. przedstawienie  
p. t. „Noc w B elw ederze” i „Dziesiąty 
Pawilon" w sali Katedralnej przy ulicy 
Narutowicze. Po przedstawieniu odbędzie  
się  zabawa taneczna w salach Szkoły  
Rzemieślniczo Przemysłowej przy ulicy 
Aleja Wolności 17.

Echa zajść wiecu w Panoram ie .
W dniu  dzis ie jszym od b y ła  się s p r a ­
wa k a rn a  przec iwko „ m ł o d e m u  n a r o ­
d o w c o w i ” J a n o w i  R u t k o w s k i e m u  o s k a r  
ż o n e m u  o to że w d n iu  15 czerwca  po 
wiecu  w „ P a n o r a m i e ”, k iedy „ n a r o ­
d o w c y ” sp ro w okow a l i  zajścia i wywołali  
a w a n t u r y ,  pchn ą ł  n o ż e m  w bok p. T o ­
m a s z a  Gładysza .

D o c h o d z e n i e  s twierdz i ło  p o n a d  wszel  
ką  wątpl iwość ,  że Rutkowski  k ry ty c z n e ­
go dnia  p o db ie g ł  z tyłu do  i dą cego  w 
III Ale: p. Gładysza  i zadał  m u  cios n o ­
że m .  Za n o ż o w y  „ p o p i s ” „ w y d a w c a ” 
o d p o w i a d a  dziś p rzed  s ą d e m .

Do chwil i  o d d a n i a  n u m e r u  na m a ­
sz yn ę  wyrok  jeszcze nie zapadł .

Posiedzi pó łto ra  roku na Zawo- 
dziu. Za kradzież 420 zł. z mieszkania 
p. Sabiny Lewandowskiej odpowiadał 
wczoraj przed sądem 35 letni Jan Ku­
biak specjalista od kradzieży mieszka­
niowych.

Kubiak dostał s ię  do mieszkania za- 
pomocą dobranego klucza, korzystając z 
nieobecności domowników i zagospoda­
rował się  tam dobrze. Przedewszystkiem  
zaspokoił głód żołądka, później dopiero  
...kieszenie w których um ieścił zabrane 
z szuflady komody oszczędności p. L., 
nieopatrznie przechowywane w domu 
zamiast w komunalnej Kasie O szczędno­
ści, zapewniającej całkowite bezpieczeń­
stwo powierzonych jej wkładów. Po d o ­
konaniu kradzieży Kubiak zniknął z Czę 
stochowy, lecz wkrótce wpadł w ręce  
jolicji. Sąd A s z a ł  go wczoraj na 1 
uół roku więzi- a.

Pierwsze ogłoszenie.
Zarząd Zjednoczonych Fabryk Wyrobów Metalowych 

M. Posenste in  i L. Bromberg, Spółka Akcyjna w Częstochowie,
w m yśl  ar t .  54 P raw a  o  S p ó łk a c h  f ik cy jn y ch  p o d a je  d o  w > ad °m o śc i  P. P. f lkejo- 
n a r iu szó w  że  w ś ro d ę ,  d n ia  28 lu te g o  1934 ro k u  o  g o d z in i e  5 p o  p o łu d n iu  w lokalu  
s i e d z i b y  Z arz ą d u ,  p rzy  u l icy  B e rk a  J o s e l e w i c z a  3  w C z ę s to c h o w ,e  o d b ę d z i e  s ,ę  

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie  Akcjonarjuszów z n a s t ę p u , ą c y m
p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :

11 Z a q a je n ie  i w y b ó r  p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  2) W n io sek  o  z m i a n ę  § 9 . t a tu t  
S półk i ,  p rz e w id u ją c e g o ,  że  „ W ła d z a m i  Spó łk i  są:  W ajn e  Z g r o m a d z e n i e  ^ l o n a r ) ^  
szó w  Z a rz ą d  i K o m is ja  R ew izy jna ,  w ty m  k ie ru n k u ,  ze  w ła d z a m i  Spó łk i  są .  W alne
Z g r o m a d z e n i e  f lk c jo n a r ju sz ó w ,  R a d a  N a d z o r c z a ,  Z a rz ą d  i K o m is |a  R ew izy jna  ) n k
se k  o  d o k o n a n ie  W y b o ru  R ady  N a d z o rc z e j  w s k ła d z ie  p ię c iu  cz ło n k ó w ,  4) W n io s e k  
o d o k o n a n ie  w y b o ru  c z ło n k ó w  R ady  N a d z o rc z e j  g r u p a m i  5) W n io s e k  •  d o k o n a n ie  
za  p o ś r e d n ic tw e m  b ieg ły c h  r e w id e n tó w  k o n t ro l i  i s z c z e g ó ło w e g o  b a d a n i a  k s ią g ,  d o ­
w o d ó w  k aso w y c h ,  s p r a w o z d a ń  o r a z  k o r e s p o n d e n c j i  Spó łk i  p o d  w z g lę d e m  zg o  n 
ty c h ż e  z d o k u m e n t a m i ,  ja k o  te ż  f a k ty c z n y m  s t a n e m  in te r e s ó w  i m a ją tk u  Spó łk i  
cały  c z a s  jej t rw an ia ,  6) w o ln e  w niosk i .

C e le m  k o r z y s t a n i a  z p ra w a  g ło su  n a le ż y  z ło ży ć  ak c je  w b iu rze  Z a rz ąd u ,  
w C z ę s to c h o w ie ,  p rzy  ul.  B e rk a  J o s e l e w i c z a  3, p r z y n a jm n ie j  n a  7 dn i  p rz e d  r o z p o ­
c z ę c i e m  Z g r o m a d z e n ia .

W n io sk i  f ik c jo n a r ju sz ó w  m o g ą  być . z ło ż o n e  n a jp ó ź n ie j  n a  14 dn i  p rzed  
W a ln e m  Z g r o m a d z e n ie m .



W I E L K A N O C  W  DANJ I
od 31 marca do 4 kwietnia b.

Zagadnienie obrony koniecznej.
Są d Najwyższy wydał  znam ienn e  o rz e­
czenie,  do t yczące  zagadnienia  obrony 
koniecznej .  Orzek ł  mianowicie,  że w s t a ­
nie obrony konieczne j m oże  zna leźć się 
n aw e t  osoba,  biorąca udz ia ł  w bójce,  
którą s am a  wywołała.

Sprawa o zniewolenie. W sądzie  
okręgowym odbyła się sprawa maszyn i ­
sty dyspozytora PKP.,  Wincentego  Pusz- 
czyrtskiego oskarżonego  o czyny lubież­
ne i zniewolenie nieletniej .

Ja k  wynika z aktu oskarżenia Pusz- 
czyński  oskarżony był o to, że pod ja ­
kimś pre teks te m,  w czas ie  n i eob ecnoś ­
ci żony, zaprosi ł  do swego mieszkania  
12-letnią Mar ję Ch. zamieszka łą  w ty m ­
że d o m u  i wręczywszy jej 1 zł d o pus z ­
cza ł  s ię  na niej począ tkowo czynów lu ­
bieżnych,  a nas tępni e  zniewol ił  ją.

W toku przewodu  sądowego okaza ło  
się, że zarzu ty  te pozbawione  są jak ich­
kolwiek pods taw i sąd  oskarżonego  P u ­
szczańskiego uniewinr.il.

Wyrok w procesie b a n d y  p r z e ­
mytników. Wczora j  S ą d  O k r ę g o w y  
po d  p r z e w o d n i c t w e m  s ędz ie go  Terp iłow 
sk ie go  ogłosi ł  wyrok  w s p r a w i e  szajki  
p r z e m y tn ik ó w  z W a w r z y ń c e m  Ł u b k ie m  
na  czele.

Wszyscy  o ska rżen i ,  skazani  zostali  
za p r z e m y c e n i e  54 kg wanilj i  na łą cz ­
ną  grzywnę  złotych 644.940 czyli po 
69.660 każdy,  z z a m i a n ą  po 174 dni  
każdy ,  a za ukryc ie  p r z e m y c o n e g o  t o ­
waru ,  sąd  z a m ia s t  konf i sk a ty  skazał  
j eszcze  na grzywny  2000 zł. k a ż d e g o  z 
z a m i a n ą  na 20 dni  a re sz tu .

O pr ócz  te go  W aw rz y n ie c  Ł e b e k  s k a ­
za n y  zos ta ł  na  6 m ie s i ę c y  bezw g lęd n e -  
go  a resz tu ,  J ó z e f  Łeb ek ,  Wł Kucharsk i  
i Antoni  Wi lk— po 4 m i e s ią c e  a resz tu .  
Kazimierz  Gra jcar  na  2 m i e s i ą c e  a r e s z ­
tu,  S t e f a n  Szklarczyk ,  R o m a n  O l s z e w ­
ski,  J ó z e f  Wilk i Czes ław Palok  po 1 
mi e s i ą c u  a resz tu .

Wszys tk ic h  o s k a r ż o n y c h  sąd  u n i e ­
winni ł  od za rzu tu  p r z e m y c a n i a  w ty m  
s a m y m  czas ie paczki  m e d y k a m e n t ó w  
i 12 tu z in ó w  brzytew.

Podania o zmianę nazwiska. —
W ogólnej  mas ie  zgłoszeń do władz w 

sprawie  zmiany nazwiska  uwzględniające  są 
podania  osób,  noszących  nazwiska  ośmie 
sza jące  lub nieprzyzwoite.  Takie podania 
za ła tw iane  są  pozytywnie Natomias t  
od rzu can e  są podania  osób,  noszącyćh 
nazwiska  o brzmieniu  n iemieckiem,  gdyż 
brzmienie  n iemi eckie  nie s tanowi  pod 
stawy przewidzianej  w us tawie  do zm ia ­
ny nazwiska.  Trzecią  ka tegor ję  podań 
s tanowią  podania osób ,  noszących  podob 
ne  nazwisko  jak znani  kryminaliści ,  g ło ­
śni oszuści  albo inne mę ty  społeczne .

Samochód ciężarowy zabił czło­
wieka. Wczora j  n ad  r a n e m  na  szosie,  
w iodące j  z C zęs to chow y  d o  S o s n o w c a  
na  i d ą c e g o  d r o g ą  J ó z e f a  Kisiela n a j e ­
chał ,  j a d ą c y  szybk o s a m o c h ó d  c i ę ż a r o ­
wy, n a ł a d o w a n y  c u k r e m  Kisiel u d e ­
rzony całą  siłą r o z p ę d z o n e g o  s a m o ­
c h o d e m  w g łowę  padł  t r u p e m  na mie js  
cu,  a szofer  widząc  zb ro d n ic z e  skutki  
swoje j  j a zdy  uciekł .

W szczę te  n a t y c h m i a s t  ś ledz two n a ­
prowadzi ło  już  na t ro p  p r z e s t ę p c y  i n i e ­
b a w e m  zo s t an ie  o n  u ję ty

Wycieczka Linji Gdynia — Ameryka okrętem „PUŁASKI"
CENY OD 100 ZŁOTYCH.

"  Spr2edaż bile*4»' w Unii Gdynia—Ameryka w Warszawie, ulica
Marszałkowska 116.

Bez paszportów  zagranicznych i wiz.

Ogłoszenie.
Ubezpieczalnia Społeczna w C zęstochow ie podaje do wia­

dom ości publicznej, że na mocy § 52 Rozporządzenia Ministra 
Opiek. Społecznej z dnia 28. XII. 1935 r. o sposob ie dokonywa- 
md zgłoszeń w zakresie ubezpieczeń społecznych, uiszczania 
-składek i kontroli czynności pracodawców (Dz. U. Rz. P. Nr. 103  
poz 818) wszyscy pracodawcy zatrudniający pracowników w dniu 
1 słyczma 1934 r„ byli obowiązani dokonać do dnia 15 stycznia 

934 r. zgłoszeń swoich pracowników do Ubezpieczalni w taki 
sposob, jak gdyby pracownicy zatrudnieni w dniu 1 stycznia 

z dniem tym rozpoczęli pracę, względnie zakład pracy 
z. dniem tym przyjął pracowników poraź pierwszy.

Obowiązek zgłoszenia ciąży również na pracodawcach, 
zatrudniających służbę domową.

Pracodawcy, którzy w powyższym terminie tego obowiąz­
ku zgłoszenia nie dopełnili i którzy tego obowiązku nie dopeł­
nią do dnia 31 stycznia 1934 roku będą podlegali karze grzyw­
ny do 500 złotych na mocy postanowień art. 269 Ustawy o 
ubezpieczeniu społccznem  z dnia 28 marca 1.933 roku (Dz U 
Rz. P. Nr, 51, poz. 396).—

Ubezpieczalnia Społeczna
w Częstochowie.

Z RADOMSKA.
— Zabawa uczniowska w Gfmn. 

im. F. Fabianiego. W dniu  i b m. 
s t a r a n i e m  s a m o r z ą d u  uczni ow ski ego  
g im n .  im. F. F a b ia n i e g o  o d b ę d z i e  się 
do ro czn y  bal  dla młodz ieży  szkolne j  i 
z ap ro sz o n y c h  gości ,  w g m a c h u  w ła s n y m  
przy ul. Bugaj  Ne 1.

P oczą te k  o godz.  18 B ufe t  t ani  i 
sm a c z n y .  Ork ies t r a  d o bor ow a .  W s t ę p  
dla młodz ieży  szkolnej  70 gr. dla s t a r ­
szych  1 zł. Ca łkowi ty  d o c h ó d  jes t  p r z e ­
z n a c z o n y  na  wpisy dla n ie z a m o ż n e j  
młodzieży.

2 Ę B Y ,  k o ro n y ,  u o s tk i  — w p r a w i a
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  
im n ic  w o in o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(Dz. U s t .  Nr. 54, p oz .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „C zy- 

lu b  o d  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
A C H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I A le ja )  n r .  10.

Sklepy tytoniowe
p o le c a j ą

gilzy do p ap ierosów

„Kryzysowe -  PascłialsKlego”
po 5 i 10 gr. pudełko.

— 2 sali sądowej. Są d Grodzki  
w o s o b ie  s ę d z ie g o  Michałka ,  skaza ł  
S t e f a n a  C ic h eck ie g o  ( S t o d o l n a  17) i 
Rafała Ickowicza (P rzed b o rs k a  5) za 
kradz ież  20 Izł. n a  s z kodę  S tan i s ła wa  
Kweca ,  po  roku  więzienia .

—  T o m a s z  Ł uk as ińs k i  i W ła d y s ła w  
Kowalczyk,  m i e s z k a ń c y  wsi H u ta  Prze- 
rą b sk a  g m i n y  P r z e r ą b ,  zostal i  skazani  
p rzez  są d  grodzki ,  za kradz ież  3 so s e n  
z lasu,  maj .  Przerąb ,  po  2 t y g o d n i e  a- 
resztu,  po  20 zł. g r zyw ny i na  p o n o ­
sz eni e  kosztów s ą dow ych.

— W a w rz y n ie c  Koper ,  że wsi Wie-  
wiórów,  gm .  Dobr ys zyc e ;  S t en i s ł aw a  
Kaczm arek ,  ze wsi S t rza łków.  gm .  G i ­
d le  i Fr anc is zka  Kańska ,  z Woli  Malo- 
wa ne j ,  gm .  D m e n i n ,  zostal i  z a są d z e n i  
p rzez  sąd  grodzki  w R ad o m s k u ,  za fał­
s z o w a n i e  mas ła ,  n a  ka rę  po  20 z ło tych 
g r z y w n y  i p o n o s z e n i e  ko sz t ów  s ą d o ­
wych.

Bal reprezentacyjny Zw. s trz e ­
leckiego i Ligi Morskiej i Kolon- 
jalnej. Zarządy Powia towe Związku 
S trze leck iego  oraz Ligi Morskiej  i Ko- 
lonjalnej  u rządza ją w sobotę ,  dnia 27 
s tycznia 1 9 3 4  r. w połączonych  salach 
Ratusza  m. Radomska ,  bal r ep rezen ta ­
cyjny p. n „Ląd i M orz e” .

Dochód z balu przeznaczony jest  na 
cele  rozwoju tych organizacyj .  P o czą t ek  
o godz.  10-ej wiecz.  Strój  wieczorowy 
Wejście za zaproszeniami  w cenie  z ło­
tych 2.50.

— Przeniesienie biur oddziału 
Ubezpieczalni do Piotrkowa. Urzą­
dzenie biura oddzia łu  adminis t racyjnego 
w Radomsku  Ubezpiecza lni  Społeczne j  
w Piotrkowie,  oraz księgi i rejes try zos­

tały przenies ione  w ubiegłym tygodniu 
do Piot rkowa.

W związku z tern większość  pe rs o ­
nelu również przenies iono  do central i .  
W R adom sku  pozos ta je  jedynie dział  
dział  zgłoszeń świadczeń ,  ambu la to r jum 
i apteka.

— Wystąpienie komunistów. W
ubiegłą niedzielę,  mie jscowi komuniści ,  
w godzinach porannych usiłowali  u r zą ­
dzić masówkę.  W tym celu poczęli  się 
zb ie rać  obok  restauracj i  p. Wolniaka i 
na placu 3 go Maja, lecz zostal i  spłoszę 
ni p rzez  przechodzącą  policję.

O godz. 13, gdy ludność wychodzi ła 
z kościoła,  zebran i  w większej  grupie,  
poczęli  wznosić okrzyki antypańs twowe.  
Przybyła  na tyc hm ias t  policja,  z a a r e s z t o ­
wała 19 osób,  w tern żydówkę Gos iew­
ską Dwóch z pośród nich,  t. j. Fajwel 
Chaze ,  lat  27 i Mojżesz Kon, lat  25, 
zam.  w Radomsku,  zostal i  osadzeni  w 
a re szc i e  d o  dyspozycj i  sędz iego  ś le d cze  
go. Pozostal i  17 pozos ta ją pod do zor em 
policji.

MN I L i  O N
porad ze wszystkich dziedzin  życia c o d z ie n ­
nego. P roponu jem y zała tw ien ie  spraw s ą d o ­
wych, podatkow ych, bankowych, urzędow ych- 
lekarskich dla ludzi, zwierząt, kwiatów i ro, 
ślin. Przy sk rom nych  ś ro d k ach  s tw arzam y d o ­
bre egzystencje .  Pow iększam y pieniądz. Z aku ­
p u jem y —sprzed a jem y  wynalazki, pomysły , nie 
ruchom ośc i itp. Informujemy o dobrem  kup­
nie i sprzedaży , a również o wszystkiem, co 
człowiek życzy i potrzebuje .  O rganizu jem y sy ­
s tem em  am ery k ań sk im  now opow sta łe  p laców ­
ki, przemysłowe, handlowe w kraju i zag ran i­
cą. Sprawy in tym ne dla obojga  pici o raz roz­
wodowe. Odbycie  podróży  naok o ło  świata z 
pozo s tan iem  w dom u. W ydajemy p race  li tera­
ckie i inne.

U n iw e r s a ln e  „W szystko dla Wszystkich" 
(WudeWu) odpow iada  na wszystko. To nraw- 
dziwe oko świata. W szystko widzi — wszystko 
z n a —wszystko zatatwia. O bsługuje  in te resan ta  
rzeczowo — szybko — dyskretnie . Tajem nica 
klienta,— to honor firmy.

Nie zwlekaj, gdy chcesz pozbyć się kłopo 
tów i trosk. Pisz o poradę , a będziesz  z a d o ­
wolony. Na koszta  m an ipulacy jne  dołącz zt. 
1.50 w znaczkach  pocztowych. ADRESUJĄC: 
Wydawnictwo „PEGAZ" P oznań ,  27 G rudnia  20. 
BDRES telegr.  „Pegażpozriań" .  O trzym asz  p o ­
radę  bezpła tn ie .

W szędzie  poszuku jem y przedstawicieli.

o b w i e s z c z e n i e .
W y d z i a ł  H i p o t e c z n y  p r z y  S ą d z i e  G ro d z  

k im w  R a d o m s k u  o b w i e s z c z a ,  ż e  t o cz ą  s i ę  
p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  po  z m a r ły c h -

1) J O Z E B I E  C I C H E J ,  z m a r ł e j  w  P a j ę c z ­
n i e  d n i a  23 s i e r p n i a  1921 r. ,  j a k o  p o  w s p ó ł  
w ła ś c i c i e l c e  n i e r u c h o m o ś c i  w P a i ec z n< e  N 
N. pol ic  98-151, a hip.  7.

2 ) J A K Ó M A  A R O N IE  LA C H M AN IE ,  u- 
z y w a ją c y m  z w y k le  j e d n e g o  im ie n ia  J a k ó b ,  
z m a r ł y m  w  R a d o m s k u  d n ia  8 l i s t o p a d a  1932 
ro k u ,  jako  po  w ie r z y c i e l u  n iże j  w j m i e n i o -  
su m  z p r o c e n t a m i  i k o sz ta m i  z a b e z p i e c z o ­
n y c h  n a  n i e r u c h o m o ś c i a c h .

W  R a d o m s k u  N. 325 — w  d z ia l e  IV p o d  
N. r zł.  1770, p o d  N. 1100 ł p o d  N. 4 z ł o ­
ty c h  500.

W  P a ję c z n ie  N. 13 — w d z ia l e  IV  p o d  
N. 10 zł.  962 g r .  89 i p o d  N. U zł. 200.

W B rz e ź n ic y  N. 17 — w  d z ia le  IV p o d  
N. 1 zł. 1000, p o d  N. 2 zł.  1000 i p o d  N. 3 
zł. 931 gr .  80 i p o d  N. 4 z ł  719 gr.  60.

W  B r z e ź n i c y  N. 1073 — w  d z ia le  IV  p o d  
N. 1 zł.  900, p o d  N. 2 zł.  900, p o d  N. 3 z ł o ­
ty c h  964 i p o d  N. 4 zł.  1000.

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  na d z i e ń  
20 m a r c a  1934 r., w  k t ó r y m  to dn iu  w s z y s ­
cy  z a i n t e r e s o w a n i  pod sk u t ka mi  p r ek l u z j i  
w in n i  s ię  s t awić  o so b i ś c i e  l u b  p r z e z  p e ł n o  
m o c n i k ó w  do t e g o  u r z ę d o w n i e  i s z c z e g ó ł  
n i e  u p o w a ż n i o n y c h  w  k a n c e l a r j i  h i p o t e c z ­
n e j  w R a d o m s k u  i zg ło s i ć  s w e  p r a w a  do 
p o w y ż s z y c h  sp a d k ó w .

R a d o m s k o ,  dn. 6 w r z e ś n i a  1933 r.
Pisarz Hipoteczny.

R o z m a ito śc i .
Nie wolno pisać listów 

miłosnych.
CieKawy w yrolf sądu niemieckiego

P/ “ ? -Men.  w Dreźnie toczyła aią 
przed kilku dniami niezwykle oiekawa 
sprawa której  szczegóły przedstawiają 
się następująco:

Do 19 letniej  córki pewnego oby­
watela niemieckiego zaleoał się pr ty-
m n ^ J v mł0<1! ' e ^ i e c ‘ B y ł  on  “ ro d s iw y ra  męzczyzną,  to też zdołał sobie pozyskać
względy młodej panny.

Ojciec jej  jednak nie był  zadowolo­
ny z tego towarzystwa,  albowiem mło­
dzieniec był bez pracy. Gdy wreszcie 
pewnego razu znów zastał  córkę w to­
warzystwie je j  znajomego, zakazał mło­
dzieńcowi odwiedzać swe mieszkanie.

Potem zabronił  mu spotykać się z 
córką na ulicy. Niezrażony tem mło­
dzieniec zadawalniał  się pisaniem listów 
miłosnych do swej ukoohanej.

Gdy ojciec panny znalazł pewnego 
dnia czuły liścik pisany do jego córki, 
oburzony wniósł skargę  do sądu, doma­
gając się zabronienia młodemu człowie­
kowi pisania do córki czułyeh listów 
miłosnych.

W rezul tacie sąd wydał wyrok za t ­
wierdzający żądanie oburzonego ojca.
W uzasadnieniu wyroku sąd zaznaczył, 
te  póki córka jego nie j e s t  pełnoletnia 
ojciec ma prawo kierować nią i p0d 
groźbą surowej  odpowiedzialności zabro 
nił młodzieńcowi pisania do niej miło 
soych l istów.

St u d e n t  p o l i t e c h n i k i  u d z i e l a  l e k c y ^ I ^ ^ ? -  
k r e s i e  8 k la s  t an io  W i a d o m o ś ć  w i d m i

n is t r a c j i .

I k o  w y n a ję c ia  j e d e n  lu b  2 p o k o je  1 p i ę t r o  
Ł f  f r o n t  z w s z e lk i e m i  w y g o d a m i  (n a  b iu r o  
d la  le k a r z a ,  a d w o k a ta ,  k o s m e ty c z k i  lub  p r y  
w a t n i e  z u t r z y m a n i e m  lu b  b e z ) .  W i a d o -  
inść :  1 A le ja  Nr. 10, m. 5, I p ię t ro .

Dr. A. WOLBERG
Choroby sk ó r o o -w o io r y c r n o

ord y n u je  od  4 —  7.
C zęstochowa, Al. K ościuszk i 28, 

tal. 13-67.

1i mmmonHi
Or k i e s t r a  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na  w s z e l  

k ie  b a l e  i t.p . w  r ó ż n y n h k o m p l e ta c h  z 
n a jn o w s z y m  r e p e r t u a r e m .  C e n y  p r z y s t ę p ­
n e .  B l i ż s z e g o  a d r e s u  u d z ie l i  r e d a k c j a .

Kino - Teatr „Atlantic"
W sp an ia ły  po d w ó jn y  p r o g ra m
N a jn o w s z y  f i lm  s e n s a c y j n y  p. f

Biały Mustang
w  r o l a c h  g łó w n y c h :  R a n d o lp h  S c o t t ,  
S. B la n c ,  C h a r le s  G r a p e w ln  i inni. 
Romans z życia ubogiego młodzieńca i

jo nerki pl‘ Milionowe panny

jeśli pączki —  
to tylko i zawsze z C a f e  „ K O M A ”



Nr.  21. „ S L O W  O 5.

Tylko w restauracji  . . U L ”
Ceny u m ia rk o w a n e . A LEJA WOLNOŚCI 2 .

dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
W ie czo re m  k o n c e rt s a lo n o w y

Program rozgrywek 
niedzielnych

Turnieju Sportowego.
W  dalszym ciągu ro zg ryw ek  T u r n ie ­

ju Sportowego „Słowa Częstochowskie­
go" i częstochowskiego podokręgu K.O. 
Z.G .S . odbędą się w niedzielę, 28 b. m., 
w gmachu „Ogniska Niepodległości" im. 
M arsza łka  Piłsudskiego (Pułaskiego 2), 
następujące spotkania:

Godzina 13-ta: S iatków ka i koszy­
kówka panów: SM P. —  Makkabi. Sędzia 
p. Jankiewicz.

Godzina 14.30: Siatkówka pań: Mafc- 
kabi I I  —  Brygada. Sędzia st. s ierżant  
Roguski.

Godzina 15 ta: Siatkówka i koszy­
kówka panów: V ic to r ia — Podchorążówka. 
Sędzia p. Szor.

Spotkanie Makkabi —  B rygada zapo­
wiada się b. ciekawie. Obie te drużyny  
zaa jd u ją  się w świetnej form ie, przy-  
ctem  M akkabi, k tó ra  posiada dwa zes­
poły w siatkówce pań, wystawia n a js i l­
n iejszy zespół.

Emocjonującą będzie walka pomię­
dzy Y ic to r ją  a Podchorążówką. Będzie  
to najciekawsze spotkanie dnia.

Nowe władze Związku Ogrodni­
k ó w  w Częstochowie. W crniu 22 b. 
ffi., w lokalu T -w a  O g ró d ió w  D z ia łko ­
wych, odbyło się zwyczajne walne z e ­
branie oddziału częstochowskiego Cen­
tra lnego Polskiego Zw iązku  Ogrodników  
w W arszaw ie , które zagaił prezes, St. 
Jast r zęb sk i ,  ju n jo r ,  powołując ua prze­
wodniczącego inż. A. Szufletę.

Przewodniczący zaprosił do prezy  
4jum.- p. W ł.  P ierzchałę  na sekretarza  
i pp. A l. Janikowskiego i J. K o ta — na 
asesorów.

S ekre tarz  oddziału częstochowskie­
g o  p. F r .  Gacki, odczytał sprawozdanie  
> rocznej działaluości oddziału, M  Gry-  
f ik , skarbnik— sprawozdanie kasowe, p. 
K le k o t  —  komisji rew izy jne j .

W  ożywionej dyskusji nad sprawo 
zdaniami podkreślono brak dochodu, z 
powodu opieszałego płacenia składek 
członkowskich i członków tych postano­
wiono zawiesić, aż do czasu wpłacenia  
składek zaległyoh.

Ustępującemu zarządowi udzielono 
absolutorjum, poczem wybrano nowy za 
rząd— na prezesa p. St. Jastrzębskiego, 
jun jora , na viceprezesa inż. Z Kauczew  
aM ,  na sekretarza p. W ł.  P ierzchałę ,  
°a  zastępcę sekretarza p. A l. Janikow­
skiego, na skarbnika p. M. G ry f ik a ,  na 
c iłonków  Zarządu pp. St. Prostaka, K. 
Regulskiego, L .  W ybonia  i J. Piomko.  
Ro komisji re w izy jn e j  wybrano: pp. F r .  
^żackiego, J. Gotin-Caste lla tt iego, B .W y  
8ockiego, oraz na zastępców A. L ib e r -  
towskiego i J. Stępnia.

Nowo wybrany zarząd wyznaczył na 
zebrania ogólne p ierwszą niedzielę  ka­
żdego miesiąca, godzinę 15 tą, lokal To  
w arzystw a Ogródków Działkowych. U ch ­
wała obowiązuje od 4 lutego br.

Z Tow. Ogródków Działkowych.
Tow arzystw o  Ogródków D ziałkowych w 
Częstoehowis, które  rozpoczęło swoją  
działalność w maju 1983 roku przy 80 
członkach, wzrosło już do liczby 400-tu  
członków.

D z ięk i  uzyskaniu dzierżaw y 38 ha. 
z iem i, przygotow uje  się 700 działek, w 
różnych częściach miasta.

Tow arzystw o uzysksło od Tymczaso­
wego Zarządu Miejskiego bezpłatny lo­
kal z opałem i światłem na świetlicę i 
aekre tar ja t .  Zorganizowano kurs ogrod­
niczy dla przyszłych ins truk torów , k tó ­
rzy  będą pomagali działkowoom w ?zą 
dzaniu i rac jonalnej sprawie  działek. 
Zapoczątkowano skromną bibljoteczkę  
d a  bezrobotnych. P rzy  Tow arzystw ie  
organizuje  się o rk iestra  i chór męski. 
Od przyszłe j niedzieli będzie rozpoczęte 
dożywianie dzieci działkowców.

Cała działalność Tow arzys tw a  Ogród  
ków D zia łkow ych, tak  pożyteczna dla  
bezrobotnych, może być prowadzona ty 1 
ko przy w ydatnej pomocy Tymczasowe­
go Zarządu m. Częstochowy, k tó re j  do­
tychczas miasto nie skąpiło.

M am y nadzieję , że i nadal Tow arzy  
stwo będzie pracowało pod opieką i 
Pr zy poparciu Tymczasowego Zarządu  
M iejskiego, ja k  to p rz y rz e k ł  Kom isarz  
niaś^a Z arząd ow i Okręgow ego Zw iązku

Zagmatwana sprawa
o strzały rewolwerowe.

W  dniu 17 listopada 1932 roku wyni 
kło na Zaw odziu następujące zajście

Do znanego z łodzie ja , C habiora, przy 
byli W ładysław  Rak i M ich a ł N aw rot, w 
zam iarze odebrania C habiorow i, skradzio  
nego przez tegeż szczygła. Chabiora w 
domu nie było, wobec czego Rak i N a ­
w rot postanowili czekać jego powrotu. 
W  pewnej chw ili wybiegli z m ieszkania  
bracia Edw ard i M aroin B uchalakow ie, 
którzy siłą usunęli przybyszów z podw ó­
rza. Ci ostatni zapow iedzieli wówczas 
zem stę.

Po upływie godziny Rak i N aw rot 
pow rócili i przed dom em  natknęli się na 
Buchalaków. Rak wydobył rew olw er i od 
dał w kierunku Buchalaków kilka strza­
łów , poczem rzu c ił się do ucieczki wraz 
z towarzyszem . Za n im i puścił się w po 
goń Edw ard Buchalak.

Napastnicy ukryli się w swem miesz 
kaniu, znajdującem  się w n iew ielkiem  
oddaleniu. W  m iędzyczasie przybył rów ­
nież M arcin  Buchalak, który ranny zo­
stał naskutek strzałów  w prawą nogę, w 
udo. M arcin  został na Czatach przed do 
m em  napastników, Edw ard zaś udał się 
do kom isarjatu policji, gdzie zam eldo ­
w a ł o zajściu , oskarżając zarówno Raka, 
jak i Nawrota o zranienie brata.

W  wyniku tego Rak i N aw rot zasie­
d li przed kilkunastu dniam i na ław ie  os 
karżonych w sądzie okręgowym.

N a  rozpraw ie zeznaw ał w charakte  
rze świadka jeden z posterunkowych po 
lic ji, który obecny był w czasie opatry­
wania rany Buchalakow i w szpitalu N. 
M a rji Panny. Zeznanie to wypadło n ie­

zwykle sensacyjnie, albow iem  świadek 
ten stw ierdził, że opatrujący wówczas 
rannego Buchalaka, lekarz szpitalny, po 
zbadaniu rany orzekł, iż nie pochodzi 
ona od kuli, lecz powstała prawdopodo­
bnie wskutek uderzenia jakiem ś ostrem  
narzędziem .

W  związku z tern zeznaniem , sprawa 
została odroczona, celem  w ezw ania le ­
karza naczelnego szpitala Najśw . M arji 
Panny, dr. Frankego, dla ustalenia, czy 
rana Buchalaka pochodzi od kuli rew o l­
w erow ej, czy też od jakiegość ostrego 
narzędzia.

Ekspertyza wypadła n iezbyt korzyst 
nie dla poszkodowanego, gdzyż kuli, któ 
ra nie wyszła na w ylot, a w ięc powinna 
była pozostać w ciele, nie zdołano us­
ta lić .

W edług tw ierdzenia dr. Frankego, o- 
koliczność powyższą ustalić mogło jedy­
nie prześw ietlenie Buchalaka. W obec te 
go sprawa została ponownie odroczona  
i dopiero wczoraj znalazła zakończeuie. 
Prześw ietlenia  dokonał dr. Karczewski, 
który o rzekł, że w miejscu, gdzie zn a j­
duje się rana, istnieje faktycznie jakieś  
obce ciało, lecz jakiego rodzaju ono jest, 
nie można ustalić.

Sąd uznał wobec tego, że Rak is to t­
nie zran ił Buchalaka, (do czego n ieko­
niecznie m usiał użyć rew olw eru) i ska­
za ł go na 1 rok w ięzien ia. N aw rot zos­
ta ł uniewinniony.

W arto  zaznaczyć, że zarówno oskar­
żeni, jak i Buchalakow ie są znanym i 
aw anturnikam i, karanymi niejednokrotn ie  
Rak odpowiadał z w ięzienia, gdzie prze­
bywa za inne przestępstwo.

Tow arzystw  Ogródków Dzia łkow ych  w 
W arszaw ie  i za przychylne  ustosunko­
wanie się, Tow arzystw o składa Komisa­
rzowi M ackiew iczow i serdeczne podzię­
kowanie.

II Narciarska Wędrówka Gwiaź­
dzista.

W  dniach 21—  24 lu tego  r. b. u rzą­
dza sekcja narciarska Polskiej Y M C fl  
„ S k im k a ” w K rakow ie, podobnie  jak  
w roku u b ieg łym , nader pom ysłow ą i 
oryg ina lną  im prezę  tu rystyczną dostęp­
ną dla najszerszych rzesz narciarskich  
t. zw. „N arciarską W ęd ró w kę  G w ia ź ­
dzis tą .”

D o w ędrów ki m ogą staw ać wszyscy 
narciarze stow arzyszeni, jak  i niesto- 
w arzyszeni, zarów no panie  jak  i pano ­
w ie , w drużynach, złożonych z 3-ch do 
4-ch osób. D ru żyny  te w ychodzą z pun  
któw  dow olnych i w ciągu 4-ch dni 
k ie ru ją  się przez s ieb ie o branem i tra ­
sam i do R abki. G łó w n y  nacisk w in ien  
być położony na u m ie ję tn y  dobór tra ­
sy tak , aby droga b iegła szlak iem  jak- 
n a jp iękn ie jszym  pod w zg lędem  tu ry ­
stycznym .

Raid rozgryw a się o puhar w ęd ro w ­
ny dr. Zb ig n iew a  G rabow skiego: ponad  
to  p rzew id zian e  są nagrody, oraz p a ­
m ią tko w e  żetony dla wszystkich uczest­
n ików  w ędrów ki:

W  roku ub ieg łym  im preza ta w zb u ­
dziła  o grom ne za in teresow an ie  wśród  
sfer narciarskich, czego d ow o dem  był 
start 11 -tu drużyn, w tern jednej z Cze  
chosłow acji i to m im o  opłakanych w a ­
runków  atm osferycznych.

Ze w zg lędu  na dobre w arun k i śn ież­
ne panu jące zw ykle  w lu tym , im preza  
zapow iada się w roku b ieżącym  jak- 
n a jlep ie j.

Raid „S k im k i"  ma na celu p odn ie ­
s ien ie  poziom u tu rys tyk i narc iarskie j, 
oraz propagandę p ięknych  te renó w  gór­
skich. Turystyka narciarska racjonaln ie  
zorgan izow ana, dostarcza je j uczestni­
kom  n iezatartych  w rażeń  i em ocyj —  
p iękn o  w łóczęgi w k ró lestw ie  śniegu i 
zm ie n ia ją c e m  się ja k  w kale jdoskop ie  
bogactw ie  kra jobrazów  i w idoków  —  
n iem a sobie rów nego.

W yb ran a  przez organizatorów  Rabka  
jako  punkt docelow y nadaje  się dosko­
na le , ze w zg lędu  na swe cen tra lne  po ­
łożen ie , jak  i p ierw szorzędne te reny  
narciarskie.

W arto  podkreślić, że w ram ach W ę ­

d ró w ki G w iaździste j będzie m ożna u- 
biegać się in d yw id u a ln ie  o uzyskanie  
O d zn ak i G órskiej P Z. N -u .

B liższe szczegóły zaw arte  są w re ­
g u la m in ie  W ęd ró w ki, k tóry  m eżpa o- 
trzym ać  w sekretarjac ie  „ S k im k i” , K ra­
ków , K row oderska 8. Tel. 124-36.

O stateczny te rm in  zgłoszeń upływ a  
z dn iem  15 lutego r b. Zaw odnicy m a  
ją  zap ew n io n e  zn iżki ko le jow e, oraz 
bezp ła tne  kw atery  na m iejscu finiszu  
w Rabce.

Z  KRAJU.
Od kradzieży narkoty­
ków do przemytników.

W  W arszaw ie , na dworcu głównym,  
za trzym ali  wywiadowcy n ie jak iego  Je­
rzego Kosiorkiewicza, który  niósł w ię k ­
szą paczkę.

Paczka— ja k  się okazało —  zawiera ła  
większą ilość środków Dasennych i nar­
kotyków pochodzenia niemieckiego. Po­
wstało podejrzenie, Ze pochodzą one z 
przem yta, wobec czego K osiork iew icza  
przekazano do dyspozycji straży gran i­
cznej. Kosiork iew icz wskazał, Ze narko­
ty k i  zastały mu doręczone przez n ie ja ­
kiego Leona Habera, znanego oddawna  
jako  potajemnego handlarza n arko ty ­
ków i zamieszanego w sprawie, ap teka­
rza Michelisa,

H abera  zatrzym ano, a wówczas wska  
zał on na P io tra  Olechnowskiego, ró w ­
nież zamieszanego w sprawie Michelisa. 
Za trzym an y  z kolei 01*cbnowski, wska 
zał jako na dostawo: D aw ida  Goldberga  
w Falenicy.

Goldberg— jak  się okazało— był już  
w ie lo kro tn ie  karany za rozmaite oszu­
stwa. Aresztowano go, a wówczas wska  
zał on, że narkotyków dostarczył mu 
L e jz o r  Wąsowski, zamieszkały w W a r ­
szawie przy  ul. Z ie lo e j 38.

Gdy wywiadowcy straży granicznej  
p rzyb y li  do mieszkania Wąsowskiego  
w celu aresztowania go, okazało się, 
że przed chwilą Wąsowski został ju ż  
aresztowany przez wywiadowców urzę­
du śledczego.

Tu nastąpiło rozwiązanie  całej za­
gadki. Wąsowski jes t  włamywaczem i 
brał udział we włamaniu do hurtowni  
m aterja łów  aptecznych przy ul. H ip o te ­
cznej 3. Zakwestjonowane narkotyk i po 
chodziły w łaśnie z te j  k radzieży.

Wobec tego wszystkich poprzednio

zatrzym anych przekazano do dyspozycji 
urzędu śledczego, poczem osadzono ich  
w więzieniu.

W yszło  p rzy tem  na jaw , że w W a r ­
szawie działa specjalnie zorganizowana  
banda włamywaczy, k tórzy  przez włama  
nia zdobywali na rko tyk i,  do pota jem ne­
go handlu. Dalsze dochodzenie je s t  w 
tokn.

Serce mathi

przemówiło przed sądem
Do nielicznych spraw, w których  

winowajca 20stał uniewinniony, należy  
sprawa przeciwko 24-le tn iem u Józefowi . 
H y l i  z M ijaczow a pod Myszkowem, k tó ­
ra  odbyła się w sosnowieckim sądzie 
okręgowym.

H y low ie  posiadali n iew ie lk ie  gospo­
darstwo w M ijaczow ie , k tóre  ledwie  
starczało na u trzym anie  licznej rodziny.
Z powodu obciążenia gospodarstwa zo ­
bowiązaniami i podatkami, rodzina H y ­
lów postanowiła gospodarstwa nie pro­
wadzić.

Na tern t le  w y n ik ł  spór między  
najstarszym synem H ylów , Józefem a 
jego  matką Frauciszką.

W  ehwili kiedy przywiązany do ro li  
Józef H y la  wyszedł na pole, matka za- 
stępiła mu drogę. W y n ik ła  sprzeczka, 
podczas k tóre j porywczy s v d , reagując  
na uderzenia m atki, uderzy ł ją  k i lk a ­
krotn ie  łopatą.

Skutki były fatalne, H y low a z obcię- 
tem lewem uchem legła na ziem i, bro­
cząc obficie krw ią .

W yro dnym  synem zajęła się policja  
i H y la  poszedł do więzienia. Na wczo­
ra jszej jednakże rozprawie przemówiło  
serce matki.

K orzysta jąc z dobrodziejstwa ustawy  
matka, spojrzawszy ze łzami w oczach 
na niedobrego syna, nie chciała zezna­
wać przeciwko niemu. D arowała  mu j e ­
go winę, a sąd nie mając innych dowo­
dów, H y lę  uniewinnił.

Burzliwa eKsmisja 
bóżnicy,

Cadyk z Góry Kalwarji uległ 
cadykowi z Sokołowa.

W  W arszaw ie  mieści się bóżaica  
chasydów zwolenników cadyka z Góry  
K s lw a r j i  reb A ltera .

Bóżuica ta cieszyła się dużem powo- 
dzeuiem, z czego by ł w yb itn ie  niezado- 
lony adm in istrator tego dom a, Jakób 
Garbarz, zwolennik cadyka z Sokołowa, 
Skorzystał więc z faktu, że zarząd bóż 
nicy zalegał z komornem i uzyskał w y ­
rok eksmisji w sądzie grodzkim.

Jak to jednak zawsze bywa w tych  
sferach, w yrok sądu państwowego zawę 
drował do sądu rabmackiego, k tó ry  o- 
rzekł, żo należy jeszeze raz rozpatrzeć  
sprawę przez sąd polubowny. Jednocze­
śnie rabini wydali publiczną odezwę, 
domagając się wstrzym ania  eksmisji,

Z w yc ięży l i  jednak zwolennicy cady­
ka z Sokołowa i bóżnica cadyka z Góry  
K a lw a r j i  została wyeksmitowana wczo­
ra j na podworze. N ie  odbyło się bez 
gorszących awantur. T łum  kopców rz u ­
cał p rzekleństw a na adm in istratora  do­
mu, k tó ry  nie uszanował decyzji rab i­
nów.

Gdy tragarze  m ieli wynieść arkę z 
rodałami —  tłum zają ł taką postawę, że 
adm in istrator kazał j ą  zostawić w lo ­
kalu.

P rzy  meblaeh i krzesłaah, z ło żo i yeh 
na podwórzu ustawiono posterunek żan- 
darm erji  sobotniej.

Z E  Ś W IA T A .
Śmierć w balji z winem.
Oryginalne samobójstwo 80-tniego 

starca.
W  miejscowości AlbuBel 80-letn i  

starzec w n iezw ykle  o rrg in a lny  sposób 
popełnił samobójstwo. U s ta w i ł  on m ia­
nowicie na podwórzu w ie lką  balję na­
pełnioną winem, a następnie skoczył 
do niej z okna trzeciego p iętra .

Skok był tak w ym ierzony, że rze ­
czywiście wpadł on do napełnionej bal­
j i  poniósł natychmiast śmierć,
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Przyjaciółka Rasputina
zm arła w  nędzy i zapom nieniu.

W Ę G I E L
N ajlepszych kopalń zag łębia  D ąb row sk iego  i G órnego  Śląska.
Koks najlepsze j  marki, w ęgiel  drzewny, d rzew o  opałowe.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca fi rma SPOŁEM sp. z ogr. odp.

w Częstochowie ,  flleja Wolności  41, tel. 2230._______________

Zmarła obecnie w Londynie os tatnia 
dama dworu carskiego, Anna W y ru b o ­
wa, dokonując żywota w nędznej  izdeb­
ce na przedmieściu,  opuszczona i na­
pomniana,  y ścigana nienawiścią tych 
wszystkich,  k tórzy upadek dawnej Rosji 
w znacznym stopniu wiązali z je j  imie­
niem.

A jednak był w jej" życiu czas, kiedy 
wpływy jej  na dworze carskim uważano 
popros tu za bezgraniczne,  cieszyła się 
bowiem bezwględnem zaufaniem rodziny 
carskiej ,  zwłaszcza zaś carowej,  do któ­
rej  orszaku należała.

Czy była przyjaciółką 
ordynarnego mnicha?

Piękna Anna pochodziła ze sfer wyż­
szej biurokracji  rosyjskiej ,  jako córka 
rzeczywis tego tajnego radcy,  a już  j a ­
ko młoda dziewczyna wcześnie wyszła 
zamąż za wyższego oficera maryDarki 
wojennej,  uzyskując w krótkim czasie 
wstęp na pokoje carskie.  Jak  to się 
stało, że niebawem carowa powzięła ku 
niej jakąś  dziwną słabość i uczucie p rz y­
jaźni ,  tego nikt na dworze wyjaśnić nie 
umiał... Wszyscy zwolna przyzwyczail i  
się jednak do tego,  Ze na dworze Mi ­
kołaja II, nic się nie dzieje wbrew woli 
Anny Wyrubowej,  a z pewną przesadą 
mówiono, właściwie jednak zupełnie 
słusznie,  iż pani i u n a  rządzi Rosją.  — 
Wpływowi je j  ulegała bowiem nietylko 
carowa, czująca się w Rosji dosyć osa­
motniona,  ale inspiracjom je j  poddawał 
się także sam cesarz,  przyjmując od 
niej  wnioski co do obsady minis ters tw 
i innych wyższych stanowisk.  Gdy prze­
to w pewnym okresie czasu pojawił się 
w Carskiem Siole tajemniczy mnich- 
cudotwórca,  Rasput in i zwolna opano­
wał tara wszystkie umysły, powszechne 
przekonanie ludzi dworu było tego ro ­
dzaje,  że jego sprowadzenie j e s t  rów­
nież dziełem Wyrubowej ,  gdyż nie wie­
rzono, aby się to mogło stać wbrew jej  
woli. — Niemniej in trygowało jednak 
wszystkich to zjawisko, iż apodyktycz­
na ta kobieta godzi się na i stnienie

obok niej równie zachłannego na wpły­
wy Rasputina,  co zwolna s tarano się 
wyjaśnić w ten sposób, iż rządząc in­
nymi,

Wyrubowa była niewolnicą 
tego chama,

któremu we wszystkiem musiała ule­
gać, wobec czego na jego żądanie wy­
robiła mu też dostęp do dworu.

W pamiętnikach,  pozostawionych o- 
becnie,  broni się ona jednak przed tym 
zarzutem,  jakkolwiek nie przeczy,  iż 
znała Rasputina  już  dawniej i wierzyła 
w jego nadprzyrodzoną siłę. Jego zjawie­
nie się na dworze i wpływy, które tam 
później uzyskał,  przypisuje natomiast  
nie sobie, lecz faktowi, iż Rasput in prze­
powiedział odzyskanie zdrowia przez 
małego carewicza, o którego tak bardzo 
za troskani byli oboje rodzice. Zapowiedź 
tę  przysłał  zaś Rasputin z zewną-rz,  
to znaczy, nie ze tknąwszy się wogóle z 
tem chorowitem dzieckiem, polecając 
pewnego dnia doręczenie w Carskiem 
Siole lakonicznogo telegramu;  „Stan 
zdrowia carewicza poprawi się. Niechaj 
lekarze pozostawią go w spokoju".  Po­
nieważ zaś przepowiednia ta się is to tn ie 
spełniła,  przeto zwłaszcza oddawna 
skłonna do mistyki carowa uwierzyła 
w nadprzyrodzoną siłę mnicha, przypi­
sując mu uzdrowienie dziecka.

Wyrubowa nie może jednak zaprze­
czyć, iż powołanie tego pros taka  na 
dwór nastąpiło z je j  przyczyny. Albo­
wiem dowody bezwględnie pewne i tak 
wymowne, jak  autentyczne listy cara 
Mikołaja do żony, s twierdzają  jej  prze­
możny wpływ w sprawach nawet naj ­
drobniejszych.  Niemal w każdym i  tych 
l istów, w takim, lub innym związku Mi­
kołaj II  poleca żonie: „Zapytaj  w tej  
sprawie,  co myśli Wyrubowa. .. " albo 
„Jeżeli  Wyrubowa j e s t  także tego zda­
nia..." lub W każdym razie nie chciał­
bym, aby się Wyrubowa g n iew a ła . . “ l td .

W jednym z listów carowej czytamy 
też taki ustęp: „Proszę  cię o wst rzyma­
nie nominacji wiadomego ci ministra.

bo jeszcze nie miałam sposobności mó­
wić o tem z Wyrubową".

W oczach bolszewików 
znalazła łaskę.

W charakterys tyczny sposób poto­
czyły się koleje życia Wyrubowej  po 
wybuchu i zwycięstwie rewolucji  bol ­
szewickiej.  Jak  wiadomo, bolszewicy w 
sposób jak  najbardziej  barbarzyński 
wytępil i  niemal całą wyższą biurokrację 
carską  i dygni tarzy  dworskich.  Pozo r­
nie nie oszczędzili także Wyrubowej .  
Została ona mianowicie aresztowana i 
osadzona w twierdzy piotropawłow 
skiej,  poczem postawiono ją  przed t r y ­
bunałem rewolucyjnym.  Ale, o dziwo, 
sprawa je j  zaczęła się przeciągać,  zbie­
rano rzekome dowody winy, gdyż t a ­
kowych jakoby brakowało,  a wkońcu 
po uwolnieniu

pozwolono jej na wyjazd 
zagranicę.

Ten nowy okres jej  życia był j ed ­
nak dziwnie niespokojny.  Ciągle prze­
nosiła się bowiem z miejsca na miejsce, 
prowadząc życie tułacze, żyjąc głów­
nie z oszczędności,  k tóre czy to miała 
już  poprzednio zagranicą,  czy też zdo­
łała oczywiście za zezwol imem bolsze­
wików z kraju wywieźć. W posiadaniu 
jej  było też wiele kosztowności,  które  
zczasem poczęła wysprzedawać, liczyła 
tt ż na dochód z książki o charakterze 
pamiętnika na tem at  upadku domu Ro- 
manowych, co się atoli nie ziściło.

Zczasem środki te poczęły się j e d ­
nak coraz bardziej wyczerpywać, tak 
wpływowa ongiś os tatn ia  dama carskie­
go dworu popadła w nędzę, a przeniós ł ­
szy się wkońcu do Londynu,  na odleg- 
łem przedmieściu w t rosce i zapomnie­
niu dokonała swego żywota,  nie prze 
s tając być nadal mocno zagadkową 
postacią.  Być może, iż zwolna czas te 
sprawy wyjaśni.

Podzwrotnikowy boa-dusiciei 
w tajdze syberyjskiej.

W okolicach Chararowska Da Dale­
kim Wschodzie znaleziono w tajdze 
śpiącego boa-dusiciela długości 13 m. i- 
grubości 32 cm.

J e s t  to pierwszy wypadek znalezie­
nia podzwrotnikowego gada na tak da­
lekiej  północy.
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EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
198) P O W I E Ś Ć .

— Ojczel...
—  Pozwól,  niech wszystkie myśli 

moje wynurzę przed tobą,  skoro t raf 
naprowadzi ł mnie na tę rozmowę...  P o ­
święciłbym dla twojej  spokojności mi­
łość ku Klemencji,  przyjaźń Murfa, gdy 
bym mógł przypuszczać,  że ich obecność 
tu t s j  w smutny sposób przypomina ci o 
przeszłości.

—  Czyliż możesz tak myśleć, ojcze? 
Owszem, oni wiedzą czem ja  byłam, a 
przecież kochają mnie; czyliż oni nie 
są  jawnemi dla mnie świadkami zapom­
nienia i przebaczenia.  Chciałbyś poświę 
cić dla mnie markizę i Murfa? I czem- 
że zasłużyłam sobie Da takie wielkie o- 
fiary?...

— Czem? biedne dziecię moje?... Do 
tej  chwili,  w której  mi powróconą zos­
tałaś,  nie znałaś nic innego, prócz n ę ­
dzy, goryczy,  poniżenia.. .  j a  sobie wy­
rzucam wszystkie twoje cierpienia,  j ak ­
bym był ich przyczyną; zato, k iedy wi­
dzę, że jes teś  wesoła, myślę,  że już o 
t rzymałem przebaczenie. . .  Mój cel j ed y ­
ny, moje jedyne życzenie —  dostarczyć 
tobie tyle szczęścia,  ile poniosłaś cier­
pień, tyle cię wywyższyć, ile byłaś po ­
niżona; zdaje mi się, że ostatnie ślady 
przeszłości  znikają, kiedy ci okazują 
szacunek osoby najznakomitsze,  najczci­
godniejsze.

— Nie dla mnie okaznją szacunek, 
ale dla stopnia,  k tóry ty mi dać raczy­
łeś.

— Nie dla stopnia,  lecz ciebie kocha 
ją,  ciebie tylko!... Kochają eię za twoją 
skromność,  twoje przymioty,  dobroć 
twoją.

Wtem drzwi się otworzyły i weszła 
księżna Gerolsztein,  t rzymając list w 
ręku.

—  Lis t  do ciebie z Francji ,  — rze­
kła mężowi. — Sama go przyniosłam, 
ażeby dać dobry dzień leniwej mojej 
córce, której  dziś jeszcze nie widziałam,
— dodała Kłemeucja,  pocałowawszy z 
czułością Marję.

— Lis t  bardzo w porę, — rzekł  we­
soło Rudolf, przebiegłszy go oczyma, — 
rozmawialiśmy o przeszłości,  o tym p o ­
tworze,  z którym bez ustanku walczyć 
musimy, bo ona zagraża szczęściu i spo 
kojności naszej córki.

— Mój B 'że! melancholjs,  k tórąśmy 
w niej spostrzegli. . .

— J e s t  skutkiem nieszczęśliwych 
wspomnień; szczęściem, poznaliśmy już 
teraz tego nieprzyjaciela i zwycięży­
my go.

Od kogo ten list,  Rudolfie, — zapy­
tała Klemencja.

— Od miłej Rigoletty,  żony Ger- 
maina.

— Od Rigoletty! — zawołała Marja,
— jakie szczęście! Dowiemy się, co się 
z nią dzieje.

— Mój drogi,  — szepnęła Klemen­
cja Rudolfowi, —  czy ten l ist  przypad­
kiem nie obudzi w niej smutnych wspom 
nieć.

— Właśnie te wspomnienia ja  chcę 
zn iszczyć. . Pewny jes tem,  że w liście 
Rigolet ty  znajdę przeciwko nim wybor­
ną broń, ona kochała i umiała cenić na 
szą córkę.

Rudolf czytał  l i st  głośno:
Bouqueval,  15 s ierpnia 1841.

„Jaśnie  oświecony książę!
„Ośmielam się pisać do Was, książę, 

ażeby donieść o nowem szczęściu, jakie 
nas spotkało i prosić o nową łaskę,  lu­
bo wiem, że wszystko Tobie zawdzię­
czamy, a zwłaszcza błogi byt, jakiego 
kosztujemy,  ja,  mój Germain i dobra 
jego matka.

„Od dziesięciu dni jes t em jak  war- 
jatka z radości,  bo dzipsięć dni temu 
Darodziła mi się córka. Ja  widzę w niej 
żywy po r t re t  Germaina,  on zaś u t rz y ­
muje,  że to druga ja,  a mama twierdzi,  
że dziewczynka podobna do nas obojga. 
W rzeczy samej,  ma śliczne błęki tne o- 
czy jak Germaio i czarne,  kędzierzawe 
włosy, jak ja. Mąż mój, przeciw swoje­
mu zwyczajowi, bardzo j e s t  n iesprawie­
dliwy, ciągle chce j ą  t rzymać na kola­
nach u siebie, a j a  właśnie do tego 
też mam prawo. Czy nie prawdaż,  moś 
ci książę?

— Poczciwi ludzie] jak oni muszą 
być szczęśliwi! —  rzekł  Rudolf. — J a ­
ka dobrana parał

— I jak  Rigole t t a  godna j e s t  swoje 
go szczęścia! — dodała Marja.

— Ja  też błogosławiłem zawsze loso 
wi, że mi nas t ręczył  sposobność do za­
brania z nią znajomości,  —rzekł  Rudolf 
i czytał  dalej:

„Przepraszam,  że zajmuję Was, ksią 
żę. naazemi duchowemi sprzeczkami,  
które zwykle kończą się pocałunkiem, 
Zresztą,  często Ci dzwonić musi w u- 
cbu, bo my codzień powtarzamy ż Ger- 
mainem; jakeśmy szczęśliwi! i zaraz po 
tych słowach nas tępuje Wasze  imię., 
przepraszam za tę plamę...  Napisałam 
Pan Rudolf, według dawnego zwyczaju, 
lecz przemazałam. Spodziewam się, że 
zwrócisz uwagę na mój znaczny postęp 
w pis niu i ortografj i;  Gernsain mnie 
uczy, i teraz już  piszę nie takiemi du- 
żemi laskami,  jak wtedy, kiedy tempe­
rowałeś mi piór8.

— Wyznać trzeba,  — rzekł Rudolf 
z uśmiechom, —  że moja Rigolet ta t r o ­
chę chwali sie; zapewne Germain częś 
ciej całuje jej  ś liczną rączkę,  aniżeli 
uczy...

— Nie, niesprawiedliwy jes teś ,  — 
rzekła  Klemencja,  zajrzawszy w list,  — 
l i tery  t ro ch ę  za wielkie,  ale zato czy­
telne.

— Doprawdy,  postęp znaczny,  daw­
niej nie zmieściłaby na ośmiu stronicach,  
co teraz  napisała na dwóch, —  rz ek ł  
Rudolf i czytał  dalej:

„Tak,  mości książę, temperowałeś  
dla mnie pióra; kiedy my, Germain i j a  
wspominamy o tem,  aż wstydzimy się* 
?e tak mało względem nas byłeś dum­
ny. Ale ja  z d o w u  nie o  tem mówię, o 
co prosić chciałam. Mąż mój także was 
prosi,  rzecz bardzo ważna!

„Racz książę wybrać imię dla naszej  
córki; tak już ułożyliśmy z ojcem i m a t  
ką chrzes tnymi; a czy wiecie, kto oni 
są? Ludzie szczęśliwi,  podobnie jak my 
i szczęście swoje winoi Tobie i pani 
d‘HarTille.. .

„Słowem, j e s t  to Morel i Joanna Du 
port,  s ios tra  bied ' e g o  Pique-Vinaigra ;  
spotkałam się z nią w więzieniu, odwie 
dzając Germaina,  a później margrabina  
wzięła ją ze szpitala.

„Muszę Wam powiedzieć, książę, dl* 
czegośmy zaprosili w kumy Morela i 
Joannę Duport;  zaprosić w kumy ludzi 
poczciwych, k tórzy winni są szczęście 
swoje panu Rudolfowi i pani d 'H arr i l le ,  
znaczy okazać wam raz jeszcze naszą  
wdzięczność .. A przytem Morel  i Anna„ 
najpoczciwsi ludzie. Równeg z nami 
stanu, jak  mawiamy z Germainem,  „na ­
si krewni w szczęściu", bo podobnie na 
leżą do fa m l j i  uszczęśliwionych przez  
Ciebie; książę

— Jes tem pewny, że w liście miłej  
Rigole tty znajdę broń przeciw naszemu- 
nieprzyjacielowi  — smufkewi,  — rzekł 
Rudolf, zwracając się do córki.  — Czy 
słyszysz,  jak się wyraża zdrowy ro z są ­
dek tej poczciwej i prawej  duszy. Mó­
wi o Ludwice: „Była ona bardzo niesz­
częśliwa, ale nie występna; a je j  narze  
czoDy o tyle j e s t  szlachetny,  że to pej 
muje.

(C. d. n.)
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